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DziS otwarcie Wystswy Kra], w Poznaniu
Sprawa zwołarAa sesji Sejmu

n ie  je st aktua lną.
W ARSZAW A, 15-gp maja. (A. W.-). 

„Przegląd W iccz.“ podaje, że w  zw iąz­
ku z wysuniętrm przez Klub Narodowi) 
i PSL Piasta żądaniem zwolama nad- 
zwyczame sesji sejmowej i propozycją 
zwrócenia do klubów lewicowych w 
sprawie wystosowania wspólnego ad-e- 
jsu w r«2j spraw ie do P Prezyuenta Rze­
czypospolitej, —  obradował dziś CKW. 
P P. S W śród czionKÓw CKW.. PPS. 
przew aża niechęć do zwołania nad- 
żwyczajnei sesji isejmowej i wspólnego 
wystąpienia z klubami prawicowemi z 
adresem no P. P-ezydenra Rzpiitej. —  
W edług „Przeglądu W iecz.“ CKW. 
PPS. stoi na stanowisku, że chwila o- 
becna nie nadaje się do zwołania nad­
zwyczajnej sesji sejmowej.

W A RSZAW a , 15. 5. (tel. w ł ) .
W obec krążących pogłosek uważamy 
za potrzebne stwierdzić, że spraw a 
zw ołania nadzwyczajne) sesji parla­
mentu! z inicjatyw y poselskm j nie je s t 
narazie aktualną. \ ' )

NOWY DYREKTOR ZAKŁADU 
UBEZPKZEŃ PRAC. UMYSŁ 

W ARSZAW A, 15. 5. (tel. wf!).
W najbliższych dniacli naczelnik w y­
działu w m inisterstw ie pracy dr. Jó ­
zef P asternak opuszcza zajmowane 
stanowisko i obejm uje urzędow anie 
jako dyrektor Związku zakładów u 
bezpieczeń pracowników umysłowych. 

—o—

W ARSZAW A, 15. 5. (tel. w ł ) .  
Dziś |pod przewodnictwem  pos. tow. 
Barlickiego odbyło się posiedzenie C. 
łC W . P. P. S. i— C. K. W . zatw ier­
dził szereg spraw ozdań politycznych 
i oi ganizacyjnych i pow ziął odpow ied 
nie uchw ały. " i , j

Pr. 126/29.
Sąd okręgowy Wydział karny we Lwowie 

postanowił nr posiedzeniu niejawnem po ¥ ysłu- 
:hanm Prokuratora przy tymże Sądzie: a) ła  
twierdsid po myśli przepisu z Art 76 roipo 
rządzenia Prezydenta Kzec->pospolitej z dnia 
10 ma;s 1927 poz: 398 Llzup. Nr. 46, doko 
nane dnia 30 kwietnia 1929 przez Staro&iwo 
Urodzkie w” Lwowie zajęcie czasopisma »L)zien- 
nik Ludowy" Nr. 99 z dnia 1/6 1929. z Dowo­
du, że zrmieszczoiiy u tern czasopiśmie arty­
kuł pt.: >Denuneiacyjki Przedświtowych ludzi- 
zawiera w sobie znamiona występku z art. 4 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
10 maja 1927 poz. 399 Dzpp. Nr. 46. b) wydać 
po myśl' przepisu z zrt. 77 cytowanego rozpo­
rządzenia zakaz dalszego rozpowrzechn.ania 
tego pisma drukowanego

Żarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
daktorów' tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w riajbhLz m nu­
merze i to na pierwszej stronie pod rygorem 
następstw przewidzianych w art. 60 tegoż roi 
porządzenia.

Lwów, dnia 11 maja 1929. Antoniewicz.

H ala przemysłu graficznego, papierniczego i chemicznego 
ca P . W . K

Omol nie katastrofa wsz, Piłsudskiego.
W ARSZAW A, 15. 5. (tel. wł.'). 

W czoraj (przyjechał tło W ilna m ar­
szałek Piłsudski i z dw orca ko le jo ­
wego udał się samochodem d o  (pała­
cu. gdzie zamieszkał. W  drodze Ido 
pałacu, przy zbiegu ulic M agdaleny

i Biskupiej samochód zderzył się z 
przecinającą drotgę taksów ką, k tórą 
przew rócił Taksów ka została lekko 
uszkodzona. -JWypadku z ludźm i nie 
bvło. ! 1 ;

NEDZff APROWIZflCYJNA W  ROSJI.
MOSKWA, 15. maja. (AW). Nędza 

aprowizacyjna na terenie Sowietów 
przybrała zastraszające rozmiaru. Rząd

zagrozi! wszystkim osobom spekulują­
cym żywnością banicją na 5 lat do ste­
pów  syberyjskich.

-  - o —
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Co ń  zobaczyć na Wystawie Poznańskiej 7
U biegłej soboty zjechali się do P o­

znania na zaproszenie dyrekcji P o ­
wszechnej W ystaw y Krajowej dzien­
nikarze z całej Polski jeelem zazna­
jom ienia się ze stanem  (prac na w y­
staw ie w przededniu jej otwarcia. 1—' 
Przybyłych w liczbie około 150|dzien- 
hikarzy pow ita ł w hali reprezentacyj­
nej W ystaw y je j p rezes i naczelny 
dyrektor I dr. W achowiak następnie 
dyrektorow ie poszczególnych działów  
udzielali dziennikarzom odpowiednich 
inform acji, oprow adzając ich po o l­
brzymich terenach, na których stanęło 
110 paw ilonów , Poszczególne tereny 
w ystaw y Oddzielone (są od siebie jkom- 
pleksam i domów, ogrodam i, a naw et 
cmentarzem stanow ią one jednak 
zw artą całość, łącząc się z sobą u li­
cami ęzy mostami.

Pow ierzchnia wszystkich terenów  
w ynosi 600 ty 9. m. kwadr., czyli 60 
hektarów  objętość je j jes t zatem ty l­
ko o 200 tys. m. kw. mniejsza, niż 
św iatow ej sław y w ystaw a w W ^m- 
b ley w  A nglji, k tórą zwiedziło mi- 
Ijouy ludzi, ze wszystkich krańców 
św iata.

P róbujm y się pocieszać, że i do 
Poznania zaw itają - w  w ielkiej ilości 
ludzie z obcych krajów. Byłaby to 
kropla v/ morzu wielkich potrzeb 
Polski, w każdym razie kilkadziesiąt 
m iljonów , zostawionych w Polsce 
przez obcych, m iałoby pew ne znacze­
nie dla naszej gospodarki, nie m ów iąc 
o korzyściach moralnych, o znaczeniu 
propagandow em  tego w ielkiego przed 
sięwzięcia, jakiem  je s t w ystawa.

Wj poszczególnych paw ilonach i na 
terenach rozmieszczone zostały ekspo ■ 
naty w ed łag  następujących działów :
b) [Wystawa rządu ; 2 ) w ystaw a [sa­
m orządów ; 3) ro ln ic tw o; 4) p rze­
m y sł; 5) sztuka; 6 ) H ygjena, op ie­
ka społeczna, wychowanie fizyczne, 
sporty! i turystyka i 71) 'Emigracja.

Działy pow yższe podzielone zosta­
ły  na grupy, a każda z gru'p na droo- 
niejsze jeszcze klasy.

Budowle są im ponujące, niektóre 
z nich zatrzym ują w zrok nietylko ze 
względu na swą bajeczną kolorowość, 
ale ze względu na sw ą [formę archite­
ktoniczną, a inne znowu ze w zględu 
na swą m onum entalność. Do tyćh na­
leży pałac rządow y wystav. iony nrzez 
rząd, który po zamknięciu w ystaw y 
zostanie oddany na użytek uniw ersy­
tetu  na zakład ćhemji. I I 1 '

W śród w ielu im ponujących budo­
wli zw racają uw agę strzeliste, Ipago- 
dy chińskie. Na jednej z ich wież 
pow iew a barw na chorągiew  z ta je ­
mniczą Qatą 1782. To nasz (BaCzew^ 
ski reklam uje swe sław ne wyroby, 
a owa niezrozum iała d a ta  to  rok za­
łożenia fabryki w e Lwowie. Wi pozo­
stałych pagodach mieszczą się wy-

,roby innych fabryk wódek w Polsce. 
Zgodnie i harm onijnie.
Eksponaty zostały bowiem podzie­

lone — jak w spom nieliśm y —, w e­
d łu g  pokrew ieństw a dziedzin. Jeżeli 
k toś lip. zechce szukać w yrobów  p rz e ­
mysłu włókienniczego, nie znajdzie 
ich napewne w grupie przem ysłu 
m etalow ego, szukając zaś czegoś z 
dziedziny sztuki, nie pójdzie między 
świnie! i jkrowy, które hodowcy (zgro­
madzili na w ystaw ie. ' ,

W ielki Udział w w ystaw ie — b ie­
rze też rząd, którego poszczególne re­
sorty odzw ierciadlają sw ę prace w 
rożnych działach. I tak w 'roli w y­
stawców w ystępuje m inisterstw o ko­
munikacji, m inisterstw o spraw  zagra­
nicznych, m inisterstw o pracy i (opieki 
społeczni j, m inisterstw o przemysłu* i 
handlu , m inisterstw o ośw iaty  itd.

W, dziale m inisterstw a pracy i p- 
pieki społecznej są urządzone ubi-

W ARSZAW A, 15. 5. (AW .) „E po­
k a"  d o n o s i: „O dbyło  się tu  ogólne 
zebranie delegatów  C entr. Zw. P. P.
O. Ei!. i F. !(Lewiathart) i posiedzenie 
Rady tego Związku pod przewodn.c- 
twem  prezesa ks. Stan. Lubom irskie­
go, W  szeregu spraw  bieżących (poru­
szoną została  kw estja uruchom ienia 
w  r. b. T argów  W schodnich we Lwo­
wie. Rada stw ierdziła iż wobeć W y­
staw y Poznańskiej życie gospodarcze 
w  td. nie jes t w możności wzięcia u- 
działu w  Targ. W;sch!. i postanow iła 
w imieniu zrzeszonych organizacyj w 
Centr. Związku w ystąpić o  unieru-

W ARSZ \W A , 15. 5. (AW .) „Eks- 
press. P o r."  donosi z Kowna, ze ca­
łe  Kowno zostało wczoraj zaalarrrfo- 
wane senzacyjną w iadom ością o ta ­
jemniczym zgonie studenta W asilliu- 
sa, którego aresztow ano pod zaizu- 
tem uczestniczenia w zamachu na Wlał 
dem arasa. W ed ług  doniesienia wczo­
rajszych pism  kowieńskich W asilius 
miał się przyznać do zorganizow ania 
tego zamachu. D rugą senzacją kowień 
ską je s t ucieczka adw okata B ułata 
krew nego W asiliusa, którego rów nież 
zatrzym anego w związku z zamachem.

„K ur P o r."  donosi z Rygi, że ze­
znania W asiliusa w yw ołały  ogrom ną 
konsternację w kołach rządowych, po-

kacje mające być wzorem, jak w fa ­
brykach w uw zględnieniu potrzeb ro ­
botnika w yglądać powinno. A więc 
osobna ubieralnia, um ywalnia, łazien­
ki itd. I ,

Przechodząc obok tego w łaśnie 
miejsca jeden z dziennikarzy pow ie­
dział do d ru g ieg o : i t 1 i

— Chodźmy, nic interesującego tu 
niema. 1 ;

Czy to  nie charakterystyczne?
Ale nie zrażajm y się, N iema takie­

go oziału pracy w Polsce, któryby na 
w ystaw ie nie był reprezentow any. —< 
W szystko, co myśl ludzka stw orzyła 
a co ręce ludzkie w ypracow ały, co 
przyoblekły w realne kształty, w szyst­
ko na tej w ystaw ie znalazło swe od­
zwierciedlenie. Każdy znajdzie na wy­
staw ie, to co go najwięcej interesuje, 
nie w yłączając w esołej zabawy na jo- 
sobnym terenie zw. „W esołe-m iaste- 
czko". A. R.

chom ienie w r. b. targów  w e Lwio- 
w ie".

(D ow iadujem y się ze źródeł kom­
petentnych, że uchw ała „Lew iafhana" 
nie w płynie na to, aby tegoroczne T . 
W sd i. zostały  odw ołane, są juz. bo­
wiem bardzo znacznie posunięte 
przygotow ania do tegorocznych T. 
W sch., które spow odow ały wielkie 
koszta. Z resztą — jak wiadom o — 
życzą sobie tego, aby T argi jWscbodn. 
i w tym roku jsię iodbvły m in.j 
także Prezydjum  m iasta, lw ow ska Iz­
ba Przem ysł. H andl. i M ałopolskie 
Tow. Rolnicze). i

nieważ W asilius m iał oświadczyć, iż 
■jeden z m inistrów  obecnego gabine­
tu W aldcm arasa inspirow ał i o p ła ­
cał całą tę akcję zamachową. Wfasi- 
lius niechciał jednak wyjaw ić nazwi­
ska tego m inistra. i ! (

Pierwsze * niesnaski między 
świeżymi przyjaciółmi.

W ARSZAW A, 15. 5. (AW .) „Kur. 
W arszaw sk i"  donosi z Rzymu, że w 
sferach W atykańskich krążą pogłoski 
jakoby wczorajsza m owa M ussobnie- 
go m iała ten bezpoś-edni rezultat, Łe 
ratyfikacja Konkordatu przez “W aty­
kan będzie odroczona do okresu b l i ­
żej nieokreślonego.

„Lewiatan" przeciw tegorocznym 
"argom Wschodnim we Lwowie.

Pierwsze wstrząsy rewolucji na Litwie
Tajemnicza śmierć W asiliusa
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Trzecia rocznica rewolucji majowej.
T rzy la ta  m inęły od chwili, (gdy Jó­

zef P iłsudski na czele oddanych mul 
(pułków arm ji przy poparciu entuzja­
stycznym mas ludow ych, w dniach 
12— 15 m aja 1026 stoczył zwycięską 
walkę z obozem nacjonalistyczno-kle- 
rykaino-piastow ej prawicy. H asła, 
pod którem i P iłsudski pod jął tę  cięż­
ką, walkę, dotyczyły g łów nie in tere­
sów  w ojska, spraw y pow rotu m ar­
szałka do w ładzy i pracy w farmji. 
O jakim ś zasadn.czym przewrocie w 
kierunku wstecznym w ustro i u pań­
stwa, jak wnosić należało  z licznych, 
publicznych oświadczeń P iłsudskiego 
przed rew olucją — on nie m yślał. 
W ystąp ien ie jego w imię postulatów  
wojskowych, nabrało z natury rze­
czy charakteru politycznego, gdvz 
zwracało się przeciw całem u o bo­
zowi prawicy, będącej u władzy. 
Praw ica ta m iała poza sobą W o d ­
rodzonej Polsce ohydną i Izbrodhi- 
czą h istorję  wichrzeń an typaństw o­
wych. i ; ' 1 ' 1 !

To też w alka, zainicjow ana przez 
P iłsudskiego znalazła bezw zględne po 
parcie lewicy dem okratycznej i mas 
ludowych. W alka w ojska o „sw o je"  
interesy, nabrała charakteru rew olu­
cji żołniersko-ludow ej w  obronie zdo­
byczy społecznych! i politycznych kła 
sy pracującej. !

P iłsudski walczył więc w tym Isa- 
mym charakterze wodza demokracji, 
w jakim stanął na czele państw a w r 
1918. D latego iedynie w ystąpienie je ­
go po p arte  zostało z całem  (zaufaniem 
obozu dem okratycznego i klasy ro­
botniczej, k tóra przechyliła szalę zwy­
cięstw a na stronę Piłsudskiego.

Z araz po przewrocie, 25 m aia P ił­
sudski ośw iadczył że dokonał czegoś 
„w  rodzaju rew olucji bez rew olucyj­
nych konsekw encji". Rozumieć to na­
leżało, że nie myśli o przewrocie u- 
strojow ym  państw a, wr żadnym kie­
runku". Toteż, projektow ana zmiana 
konstytucji (dokonana 2. 8. 1926), 
jakkolwiek poważnie nadszarpująca 
parlam entarną demokrację., nie naru­
szała zasad ustro ju  demokratycznego 
Republiki. P iłsudski przeprow adził te 
zmiany, które um ożliw iały mu rea­
lizację jego  planów  woiskowych. —< 
Pozatem  zmiana sierpniow a usunęła 
niedorzeczną nierozw iązalność sejmu, 
co ty le szkody w yrządziło m łodej na­
szej dem okracji parlam entarnej. Atoli 
praktyka pom ajow ego sposobu rzą­
dzenia, poszła w kierunku daleko 
wstecznym sprzecznym z zasadam i u- 
stro ju  praw nego Rzpltej. Czynniki de­
cydujące, o dc/u ci wszy współ u działa­
nie z lewicą demokratyczną, zwróciły 
się do sfer społecznych, w sp iera ją­
cych dotąd stary  obóz prawicowy, na­
cjonalistyczny Oparcie się o elem en­
ty konserw atyw ne, szlacheckie i w iel­

kokapitalistyczne, a odcięcie się od 
demokratycznych — w konsekwencji 
m usiało doprowadzić do polityki, d'o 
system u władzy, odpow iadającego in­
teresom! i iśw iatopoglądówi tych w ste­
cznych !grup i pew nych klik, które 
doszły do w pływ ów  na państw o i zy­
skały dużo przy  władzy. W ytw orzył 
się system  rządzenia, zasadniczo sprz^ 
czny z (demokratycznym ustrojem  pań­
stwa. Po trzech latach praktyki, obóz 
tzw. „sanacyjny" pod ją ł próby dal­
szych, ale już zasadniczych zmian 
konstytucyjnych. Konstytucja w edług

Nadejdzie dzień, kiedy Socjalizm 
zwycięży uzbrojoną reakcję.

projektu bloku bezpartyjnego (jedyn­
ki) ma praw nie uświęcić pomajowjy 
system  władzy. P ro jek t ten  j

przewraca cały porządek praw ­
ny państw a  i i

Znosi suwerenność narodu, przeno­
sząc ją  na j,p rezyden ta"  nieodpow ie­
dzialnego, w yposażonego, w olbrzy­
mią w ładzę, w  zakresie praw odaw ­

czym , wykonawczym i sądowniczym.
Demokratyczne przedstaw icielstw o 

parlam entarne narodu, zepchnięte ma 
zostać do roli organa nodrzędnego, 
zaledw ie tolerow anego w ustro ju  pań ­
stwa. Ośrodkiem  jego  rna być 'wszech­
w ładny „prezydent", w absolutysty- 
czno-monarchiczne wyposażonej atry- 
bucje władzy. Jfct*  i

Lud pam ięta, że pod temi hasłam i 
walki zbrojnej w  m aju 1926 r. nie 
rozpoczynano i że nie w imi % takich

idei, w ziął on udział w rew olucji i 
zadecydow ał o jej zwycięstwie.

„Jedyna rzecz, której jestem  pew ­
ny, je s t ta, że 1 , 1 1  j

demokracja polska spełni zaw sze  
sw ó j obow iązek, jeśli idzie o o- 
bronę suwerenności politycznej 
lu d u . Tego likhi, który nigdy nie  
ugiął się pod  żadnem  jarzm em  

'obcem“ ... !
ośw iadczył w Paryżu wielki i (zasłu­
żony dla spraw y pro letarjatu  i [niepo­
dległości Polski, wódz polskiej de­
m okracji, M arszałek Sejmu Ignacy 
D aszyński. 1

^ re s z c ie  wszyscy ci „sanatorzy", 
którzy p ragną w yciągnąć z rewołuicji 
m ajow ej reakcyjne konsekwencje, nie­
chaj wezmą pod rozw agę słow a do­
strzeżenia najw iększego naszego w ie­
szcza — Adama M ickiewicza, og ło ­
szone w paryskiej „Trybunie Ludów " 
w łaśnie 13— 16 m aja 1849 r. pod 
adresem  niektórych „z ludzi w ręce 
których Luty w ydał losy F ran c ji" : 

„Lud... dał w ładzę ludziom, którzy 
mu przysięgli... ulżyć jego nędzv, u- 
wolnić go od wyzyskiwaczy i korup- 
cjonistow  daw nego rządu... Lu 1 ze­
m ścił się za tę zdradę, cofając sw ą 
potężną rękę, która podtrzym yw ała 
ludzi wyrosłych z rew olucji, i ci lu­
dzie Upadli, a jak oni, upadną wszy­
scy ci, którzy wyniesieni przez lud, 
zapomną o warunkach, pod którem i 
nadano im w ładzę".

'Marjan Porczak.

Ż ą d a j ą  r o z b i o j e n i f f l j

a  z b r o j ą ,  s i ę .

TALLIN. Jednym ze grodków, zmie­
rzających do wzmocnienia sowieckiej 
potęgi wojennej, jest zaprowadzenie1 w 
Rnsji obowiązkowego przysposobienia 
wojskowego młodzieży. Opracowane 
właśnie przez komisariat spraw wojsko 
wych przepisy o przysposobieniu woj- 
Skowem młodzieży sowieckiej przewi­
duje zorganizowa ne spccjalnycn kosza­
rowych kursów 10-tygodniowy|ch dla 
młodocianych robotników i konsomol- 
ców w wieku od lat 16 oo 18 i dla 
drugiej grupy w wieku od lat 19 do 
21. Ilość godzin, przewidziana na cele 
przysposobienia wojskowego, wynesi u 
pierwszej grupy 180, u drugiej —  420, 
przyczem nauka wojskowa ma się od­
bywać we wszystkich formacjach woj­
skowy cn

Nie ulega wątpliwości, że zaprow a­
dzenie obowiązkowego przysposobienia 
wojskowego dla robotników i komso­
molców, powuększa pośrednio siły 
■zbrojne sowietów ; choć oficjalnie slan 
lic rębny armii pozostaje niezmienionym. 
(Ceps).

*
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Co losseum

N o w o ś ć  Poraź pierwszy we Lwowie Dziś wielki rekordowy program rozmaitości, 
i. W śr ó d  L u d u i  r < ć v  Arcywesoła komed a na tle przygód w Afryce. — II T a je m n ic z y  C h iń c z y k . Walka o
sza'ir Lady Roschrrter Ultra sensacyjny dramat rozwiązujący jedna z największych zagadek krym inalnych------ ---------
III. C a ca n y  D z fd u ś . Bardzo wesofa amerykańska fa s? — Początek w  sobotę niedzielę i święta o god inie 3 ciej.

Miomcy chcą u .tar owić -Jatą
podpisan a Traktatu Wersalskiego jako 

„dzień żałoby narodowej".
BERLIN. W kom isji budżetowej 

R tichslągu poseł stronnictw a niemiec- 
kc( - narodow ego Berndt zg łosił ^ n io ­
sek, dom agający się, aby dzień 28 
czerwca jako 10 rocznica podpisania 
trak ta tu  w ersalskiego, ogłoszony był 
jako dzień żałoby narodow ej we 
wszystkich szkołach niemieckich.

M inister spraw  wewn. Severiirg o- 
św iadczył gotow ość rozpatrzenia te­
go wniosku pod warunkiem  pewnych 
politycznych gw arancyj.

miejscowości Ehsabethtown (Stan Ten- 
nescu ) doszło feistodiio co  łęrwawydi r:'oz 
m chów  stva,kow»,ich. W fab'yc; ti,rmj 
B,ini> r j  et Comp. wybuchł strajk -o- 
botników taisntjcznych na tle żądania

W IE D E Ń , 15. 5. (AW'). Późnym  
wieczorem przyaresziow ano tu kilka 
osób, które działały  na tutejszym  te ­
renie z polecenia partji kom unistycz­
nej w  II dzielnicy m iasta. Komuniści 
urządzili tam biuro fałszow ania pa­
szportów  dla węgierskich kurjerów  
komunistycznych1?' O biega tu  pogłoska, 
że bezpośrednio po majowych roz­
ruchach komunistycznych w Berlinie 
przez dwa dni baw ił w e Wiedniu*

„D eutsche Allig. Z tg .“ dom aga się, 
aby żałoba narodow a we w spom nia­
nym dniu objęła nietylko szkoły, ale 
całokształt niemieckiego życia publi­
cznego w  kraju  i zagt anicą. i— O pór 
przeciwko traktatow i w ersalskiem u 
jes t jednym  z tych niewieluj punk i 
tów , w których cały naród' niemiecki 
jes t jednom yślny i (uwydatnienie tego 
faktu winno być traktow ane jako (Obo­
w iązek 'narodow y. ;

ma robotników z fabryki przyszło do 
krwawego starcia z policją. Kilku o- 
botmków zabito, bardzo wielu rannym. 
'V/ związku z rozruchami 200 osób

znany tero rysta  w ęgierski Bela Kuihn.
W IE D E Ń , 15. i. (AWi). „W iener 

M ittagsb la tt“  donosi z Insbruku, że 
wykryto centralę ruchu kom unistycz­
nego, obejm ującego całą A ustrję. — 
C entrala ta  m ieściła się w klasztorze 
w W itken w m iejscowości Isel kolo 
Insbruka. 1 W klasztorze tym znale­
ziono podczas rew izji znaczną ilość 
broni. /

zoM ti 'policyjnym i że cofnięto mu pasz 
pert dyplomatyczny na Wiyjazd do Rzy­
mu w charakterze attache. Gen G -e- 
gorjus-Giowsckas nie byl aresztowany 
zupełnie. Należy on do naibliższydi bo-

Wy Wyrok na Uczestników po wsiania 
wrześniowego w roku 1297. Czterech os­
karżonych skazano nu dożyWotph cięż-, 
kie roboty, 29 zaś na ciężkie roboty oa 
1 do 15 lat, 25 osób uniewinniono. 

—q —

43 wypadki lałemnlczcgtk 
inltinięcia dziewcząt

POZNAN, 15. knaia. (AW). W  ostat­
nich d n ia c h  około g o d z in y  8-ei rano 
w  drodze db szkoły znwnęła w tajem­
niczy sp o s ó b  18-letnia córka znanej ro­
dziny poznańskiej. W ładze wszczęły 
energiczne śledztwo, Dzięki interwencji 
poiicji kobiecej po 4-ch dniach z n a le ­
ziono ją nieprzytomną na dwoicu w 
Warszawie? W  pobliżu k rę c i ło  się 
d w ó c h  podejrzanych o so b n ik ó w , K tó­
rych policja a re s z to w a ła .  Ofia-ę, k tó ­
ra doznała silnego w s tr z ą s u  nerwowe­
go oddano pod nadzór psychjatry. Na­
leży zaznaczyć, iż w miesiąpu k w ie tn iu  
policja zanotowała 43 analogiczne wy­
padki.

—o—

Ratastrofalnj wybuch uazdw 
w szpitalu

70 OSÓB Rh NNYCH.

C L E 'rELAND. 15. m aja. (Pat.) W  dniu 
dzisiejszym  w sali ron tg en lZacyjnej tu id -  
szei kliniki nastąp ił pow ażny w ybuch, 
przy  k tó ry m  okoto 40 osób odn .osto  rany 
i oparzan ia  Trujące g azy , k tó re  — jak  
ipizypuszczają — stały  s ie  poWomem Ek­
splozji, po W yjście z  labora to rium  o g a r ­
nęły ipewhą przestrzeń . Panu je  obaw a, '£« 
liczba zabitych prz y wybuchu jest W iększa 
niż poprzednio  p rzew idyw ano . Zd ap ięn l 
w iadz policyjnych ofiara  w ybuchu padło  
okoio 70 osób. ’ i i (

W s t r z ą s y  p o d z ie m n e  
w e  W ło s z e c h .

RZYM, 15. maja. (AW). W  całych 
Włoszech ogromne zaniepokojenie w y­
wołują wstrząsy podziemne, które da­
ty się pdczuć w różnych stronach K-aju. 
Ostatnio trzęsienie ziemi dało się od­
czuć silniej, mieszkańcom Bolonji i M o- 
deny1. Ludność tych miast gdy tylko od­
czuła trzęsienie wybiegła w nocy z 
miasta i do rana przesiedziała pod 
golem niebem pełna trwogi.

PRACA NAD PROJEKTEM NO­
WEGO BUDŻETU.

W ARSZAW A, 15. 5. (tel. wł.<). 
W  myśl rozporządzenia min. skarbu 
w szystkie m inisterstw a przystąp iły  do 
opracow ania pro jek tów  budżetów  na 
rok budżetow y 1930—31. W  instruk­
cji w ystosow anej do poszczególnych 
m inisterstw , m inisterstw o skarbu 
zwróciło uw agę, że projekty  budże­
tów  nie m ogą pod żadnym ‘pozorem 
przekraczać norm, jakie zawiera bu­
dżet kazaego resortu  w roku obec­
nym. ( i

WILNO, 15. tnaia. (AW.). Jak poda­
je „Dziennik WileńsKj" w Kownie ro­
zeszły się pogłoski o ar sztowaniu w 
z w ią jtu  z zamachem na W aldema- 
rasa gen. Pkcliawicjusa i gen. Grego- 
riusa-Glowadkasą. Wiadomości tel o ‘tyle 
odpowiadają prawdzie, że gen. Ple- 
chawiCjus pozostaje obecnie pod nad-

radców WakiPmarasa. Nie potwierdza 
się również wiadomości o a ;sz tow an iu  
pr/ywóćcy sccjal-demokratów Kaiósa.

Nowe ofiary faszystow skiej 
spraw iedliwości na Litwie.

BERLIN. 15. m a ,a . (Pat.) B iuro W olfa 
donosi z Kowina, że s ą d  w ojęnpy w  Sza- 
w iach, k tó ry  ostaln io  skazat czterech te r ­

ro ry s tó w  n,ą kapę śm ierci, w ydal dz iś no -

Krwawa masera robrtnil przez polieje
w Stanach  Zjednoczonych.

NOWY JORK, 15 maja. (AW). W pouwyżKi plac. Podczas próby usuwa-

aresztowano.

W H a s iw iB  wykryto centralę kowunlstycsną
w Austrji.

—0—

Aresztowanie 2 generałów litewskich.
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Dwaj rzekomi sprawcy zamachu 
n? W a ld E w a s a  zbiegli do Polski?

BFRLIN , (15. 5. (P ar). „B erliner 
T ag eb la tt"  (donosi z Kowna, że dw aj 
studenci, którzy brali udział w Za­
machu na W aldem arasa, Bulo/t|a HBiu 
degis zbiegli na W ileńszczyznę. O baj 
oni byli członkami stow arzyszenia Au- 
szra. K orespondent Berliner Tage- 
b lattu  przytacza dalej obszerny arty ­
kuł Ljetuw os Aidas oświadczający, że 
zamachowcy byli zwolennikami Plecz- 
kajtisał i lagentami Polski. Zamach gen 
— zdaniem Ljetuw os Aidas — 'zorga­
nizowany by ł przez zwolenników 
Pleczkajtisa a kierow any przez Ho- 
łów kę i P iłsudskiego. Ljetuwos Ai­
das w yraża nrzekonanie, że zamach 
na W aldem arasa nie jest ponow ie­
niem ostatn iej próby agentów  P o l­
skich i tw ierdzi, że posiada inform a­
cje o rtem, jakoby agentów  P iłsudsk ie1 
go ' i H ołów ki kształcono w rzucaniu

licznym udziale [delegatów z tałego kra­
ju. Po całodziennych obradach Rada 
Dowzięła sz ;r  g  uchwał, wśiód kto wjcli
i chwały dotyczące kw  siji mieszKanio- 
wej i zasiłków di.0 bezrobotnych za­
sługują na szczególną uwagę.

W  wy niku dyskus i iednom jślm t. u- 
stalono, że projekty dotychczasowe nie 
są zgodne z potrzebami pracowników 
tm asow ych, a praedewszystkiem prze­
ciwstawiono się próbie obcjążeriia po­
datkiem lokatorów Projekt pozytyw­
ny wskazuje ,m. in., ż e :

Katastrofalny stan kwest i mieszka­
niowej wymaga zmobilizowania wszel­
kich środków finansowych na cele bu­
dowlane, Środki na c J  powyższy czer­
pać należy

a) z wewnętrznej pożyczki premjo- 
wej, specjalnie emitowanej;

b) z wpływów z podatków oa nieru­
chomości i placów niezabudowanych;

c) z wpływów z części podwyższo­
nego podatku dochodowegor

d) z rezerw skarbu p ań stw a;
e) z kapitałów rezerwowych instytu­

cji ubczpkrzenjowych | (s- iołocznych i 
pnjwatnycn), kas oszczędności, ban­
ków.

Os-C^ędne i (zgodne z postulatami 
polityki społec n?j administrowanie fan 
duszami buddwlanenn wymaga skon­
centrowania zarządu tych funduszów1 
w jednej instytucji Dubljpzno - prawnej1 
o charakterze społecznym i powie-ze- 
nia gminom miejskim budowy domuw 
mieszkalnych.

Poza gminami mjejskiemi kredyty bu­
dowlane m ogą być udzieiane również 
spółdzielniom budbwlano - mi< szkamo-

granatówj i fże zam ierzają oni w nie­
długim  czasie odwiedzić ponow nie Li­
twę. Ljetuw os Aidas kilkakrotnie po d ­
kreśla, że źródła spisków  nie m iesz­
czą się w W iln ie  i jKownie, lecz, że 
pocnodzą z W arszaw y. - '

B reanie Ljetuwos Aidas pow tarza­
ne przez „B erliner T ag eb la tt"  są .tak 
niedorzeczne, że nie w ym agają z (na­
szej strony  żadnych komentarzy.

BERLIN, 15. 5. (P a t). Dziennik 
kłajpedzki M em m eler D am pfboot do- 
no'śi z Kowna, że z p o śró d 1 pięciu stu­
dentów , co do których istn ie ją p o ­
ważne poszlaki, że brali udział1 w za­
machu na prem iera W aldem arasa, 
trzech a jiuedzy nimi W asylius (znaj-

wyfrt, dającj;m .jednak dostateczną ywa- 
rar.c.ę pod względem organ zacyjnyiy i 
unansowym - u J

Konieczność .zespokujenia masowej 
poiirzehg mieszkań wymaga ustalenia 
maKsjmainej w i L-cości mieszkań, budo­
wanych ze śrouków  publicznych.

Udostępnienia (mieszkań warstwom 
pUrccowniczym w nowo-wybudowa- 
n fih  dcmech wymaga odpowiedhitgo 
ustosunkowania czynszu w tych do­
mach do obecnego poziomu płac, \\is«tu 
tek czego procent od udzielanych kre­
dytów budowlanych winien wahać się 
w granicaiSh kod 2 d!o 3.

Ożywioną dyskusję wijwołała rów ­
nież1 śr.,r iwa zzsiktów dla bezrobotnych 
pi cowników cni jlsłowych.

Centralna w y an b cc  a domaga się za­
proś c rea.i-a systemu, a przedewszyst- 
kicm zmiany 'uciążliwym przepisów wy 
konawc ych.

Niem iecuj fa szyśc i usr^ani- 
zują Heimwehre austr.

W ARSZAW A, 15. 5. (AW ). „Knuj.
Czerw ony' 1 donosi z Berlina, że so- 
cjd.1 - dem okratyczny dziennik baw ar­
ski „M unchener-Post“  zamieszcza 
dziś sensacyjne rew elacje o bliskich 
stosunkach m iędzy austrjacką Heim- 
wehrą a bawarskiemu Hackenkreu 
zlerami. Niemieckie koła skrajnie p ra ­
wicowe biorą żywy udział w akcji 
organizacyjnej faszystów  austrjackich. 
Prawicow i wywrotow cy niemieccy o- 
skarżeni w Niemczech o zdradę s ta ­
nu wysyłani są pokryjom u do Au- 
strji, gdzie o trzym ują dobrze p ła tn e  
stanow iska w tam tejszej Hcimwełi- 
rze. Fałszywych paszportów  i środ­
ków pieniężnych dostarcza zbiegom 
nadradca urzędu zagranicznego w Ber 
linie Kurt v. Selhow.

—o—

duje się w więzieniu, natom .ast Bu- 
lo ta i B udegis mieli zbiec przez 'gra­
nicę do Polski. \ #

—o—

Uchwały Cenfr. Organizacji Prac. Umysł.
W ub. znudzi J ę  obradowała w W ar­

szawie Rada Główna Cen ram ej Orga- 
n iz re i Prtcżwnifców Umysrowyćn przy

Największa kopuła drewniana w Europie na Wystawie 
K-ajnwej w  Poznapin
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„KANDYDATKI DO ROZW OJU" PLANTE
„POKUSY Ż Y C IA "  K f f i B J S H M A N

HemfiiiiBrasia i
|Wi „Łączniku” , organie Zw. U rzęd­

ników kolejowych, czytamy dość o- 
g lędnie zresztą wyrażone uw agi na 
powyższy tem at: , i

„D ow iadujem y się, że jeden z josta- 
tm cn okólników w ładz dyrekcyjnycb 
K. P. zabrania pracow nikom  kolejo­
wym udzielać prasie, jakichbądż in­
form acji, dotyczących wydawanych za­
rządzeń (przez M. K., Dyrekcje, iWiy- 
działy, O ddziały itp. i

Za ujaw nienie tego rodzajti spraw  
„w inow ajcom  grozić będą wielkie ka­
ry, nie w yłączając naw et zw olnienia 
ze służby” . i i

To wielkie osłanianie tajem nicą 
wszelkich okólników  i rozporządzeń 
w ydaje nam się przesadą, która 
opinji publicznej nie może znaleźć o d ­
pow iedniego um otyw ow ania.

Rozum ując jednak tak, jak to iczy- 
nią w ładze kolejow e, tajem nica owa 
jes t wskazana. Cóż bowiem  odpow ie­
działaby opinja choćby tylko św iata 
pracowniczego, gdyby tak opubliko­
wać okólnik M. K przyznający je d ­
nemu z W ydziałów  Dyrekcji Wah- 
sz a w sK ie j 4 tysięcy złotych na rem  u-

r m m c y f c i .
rację, ,z' k tórej 3 panów  (otrzymało 
po 900 .złotych (jeden w brew  w yra­
źnemu w arunkow i M. K j), 2 po 450 
zł., 1 — 400 zł., a inni nic.

Remuneracyjki świetne. N iejeden z 
pracow ników  grup  najniższych musi 
6 m iesięcy pracować, by taką (sumkę 
900 zł. zarobić. W ięc trudno  przecież 
wyjaw ić, że ktoś inny weźmie (sobie 
900 zł., jako dodatek, w ynagrodzenie 
pieniężne. Byłoby zbyt w iele hałasu , 
a pew nym  czynnikom byłoby to mc 
na rękę.

Ale między pracownikam i są jed-

RYGA, 15. 5. (AW .) Donoszą fu 
z M oskwy, że Kom intern w ydał ,do 
roLotm ków całego św iata odezwę w 
spraw ie w ystąpień komun w Berli­
nie. W  odezw ie tej wzywa [się do 
urządzenia w całym świecie w idn. 
1 sierpnia rb. t. zw. „Dnia. czerwoi-

nak ludzie odw ażni, dla których p ie r­
wszym nakazem jes t dobro ogółu 
a dopiero  drugim  — sw oje w łasne. 
C i ludzie nie będą obaw iać się rygo­
rowi i to , co jes t (złe, krzywdzące, co 
nie pow inno mieć m iejsca — (będą 
wyciągać na św iatło  dzienne.

Poruszona Oprawa jes t jedną z bo­
lączek naszego życia urzędniczego. — 
Przeciwko nierów nom iernem u rozdzia­
łow i remuneracyj pro testow ały  już 
niejednokrotnie związki pracown. pań ­
stwowych, Kiedyż przydzie czas na 
spraw iedliw e uregulow anie tej sp ra ­
w y”  ! 1 i

O d siebie dodamy, że spraw a ''„re- 
m uneracji” je s t nietylko bolączką ży­
cia urzędniczego- W  świecie, w k tó­
rym robotnik pracuje, rem uneraeje dy­
rektorów ' i Jnnych „wielkich panów ” , 
idące w" dziesiątku — i więcej — 
tysięcy ;złotych — są już 'nie b o lą ­
czką, ale prowokacyjną krzywdą, wy­
rządzoną przez kapitalistyczną burzu- 
azję p ro letarjatow i. 1 I

nego” , k tóry  ma się stać panktem  
zprotnym  w międzynarodowym  ruchu 
robotniczym i przejściem  pro letarja- 
tu  do kontrofenzyw y na froncie m ię­
dzynarodowym  przeciwko kapital.z- 
mowi. I > i

Sowiety wzywają do h o iM n z y w y .

N ZOSZCZENKO.

Pragnę wam opowiedzieć o pewnym 
naczelniku; niezwykle, Uważacie, inte­
resujący jegomość. 1

Szkoda, rozumie !się, że wywietrza­
ło jfni z głowy, w  jakiem miejscu prze­
bywa ten jegomość. Czytaiem o mm 
w* swojm czasie krótką, wzmiankę w 
w charkowskiej gazecie. A co do mia­
sta —  zapomniałem. Kurza pamięć.

Pal sęk, mniejsza już o to. Niechaj 
ludziska sami dostrzegają swych boha­
terów. Ani chybi —  poznają — na­
zwisko Prożkin.

A  więc, było to, uważacie, w niedu- 
żeim miesęie Nawet, sumiennie mó­
wiąc, nie w mieścje, jeno w mieścinie. 
Było to w niedzielę. W yobraźcie so­
bie —  wiosna, świeci sobie wiosenne 
słoneczko. Natura, Uważacie, budzi sie 
Trawka już, gdzie się da, zielenieje.

Ludność, rozumie się, wyległa na u- 
lice. Szlifuje bruki, j

I tam właśnie ^azem z ludnością 
przechadza się we własnej osobie po­
mocnik naczelnika miejscowej mjlicji, 
towarzysz P r o ż k i n ,  Z małżonką. Prze­

śliczna baiystowa suknia. Kapelusik, — 
Parasoleczka. Kalosze.

I przechadzają się, uważacie, całkiem 
poprostu, jak zwykli śmiertelnicy. Nie 
zadzierają posa. Poprostu, uważacie, 
maszerują pod rąfizkę po ogólnym t-o- 
tuarze. ! 1

, (Doszli \fio rogu dawnej Skarbowej 
ulicy. Naraz stop. Pośrodku ogólnego, 
uważac.e, ludzkiego trotuąru —  pą.-a- 
duie Świnia, dana, dość sDora nawet 
Świnia, pewnikiem z siedem pudów ży;- 
wej wagi.

I .icho ją wie, skąd się tu znalazła. 
Fakt faktejm, !że znalazła pię tu i (jawnie 
zakłóca niepokój publiczny.

A  tu, jakgdyby na złość, wali tow a­
rzysz Drożkm z małżonką.

Stań się wola twoja Panie! A  mo­
że towarzysz Drożkin nie ma p 'zyjem- 
ńośti patrzeć ina św inię? Może w  wol­
nych od zajęć chwilach pragnąłby po­
patrzeć na jakąś wznioślejszą cząstkę 
przyrody? A  tu —• Świnia. Stań się 
wola Twoja, Panie, lecz jakże nieo­
patrzne jest zachowanie się świni! I 
kto też to plugastwo wypuścił? Toż to, 
popirostu nie do wy trzym ania!

A  grunt —  towarzysz Drożkin był 
bardzo porywczy. Odirazu wpadł w 
szał. , ą. •!

—  Czyja to, —- wrzeszczy, — Świ­

nia? Proszę ją zlikwidować. ,
Przechodnie, (rozumie się, zdębieli. 

Milczą. |
Naczelnik pow iada:
—  Co też to wyczynia się w  biały 

dzień. Świnie tamują ruch. Nie dają 
przechodniom przechodzić. Kropnę ją 
zaraz z rewolwejru.

Wyjmuje towarzysz Drożkin, rozu­
mie się, rewolwer, Ś ró d  publiczności 
powstaje popioch Niektófzy, Dardzie] 
cwani przechodnie z większem, uw a­
żacie, doświadczeniem Wojenne,u, rzu­
cili się w bok w oczekiwaniu kulj.

Naczelnik, uważacie, chciał świnkę 
ukatrupić —  ;lecz wtrąciła się mał­
żonka.

—  Pietia, — powiada, — nie trze­
ba jej zabijać z rewolweru. Może wej­
dzie zaraz Ido bramy.

Mąż powiada
—  To nie tw oja obywatelska sorawa. 

Ucisz się na kro tką chwilę. Nie w trą­
caj się do dźiałańń służbowych milicji.

Tymczasem z  tramy: gramoli się taka, 
wiecie, nieduża śtarowjnka.

Gramoli s ię1 'nieduża starów inka i 
czegoś szuka. 1 j >,

—  Rany boskie, — powiada. — A  
to tu mój wieprzak. Nie trza go, to­
warzyszu naczelniku, strachać z pisto­
letu. Zaraz jgo wezmę.



„bŹlBNNlK LUDOWY" tu 110 r  dnia 1?. me]a 192.9 1 1

Na u p s i e L
BORYSŁAW, w maju. 

III.
Przeciw naszej akcji wydali „fraki ' 

deklarację; i podszyw ając się pod na­
szą firm ę, szw endają się  między ro ­
botnikam i, proszą o podpisanie, że 
to jest deklaracja na podwyŻKę plac. 
jednak robotnicy na to  złapać {się 
nie dadzą. Z braku podpisów  robotni­
ków, agitatorzy w łasnoręcznie fa łszu­
ją  podpisy. Spraw a ta musi być o d ­
daną w ręce P rokuratorji. ( (

H istorja z udz.ałam i nie przyniesie 
żadnej korzyści robotnikom , gdyż to 
nie jest instytucja handlow a ani 'prze­
m ysłow a i nie może dać żadne] dy­
widendy, a pbliczone dochody z (czyn­
szu będą m ogły zaledwie wystarczyć 
na utrzym anie tego gmachu. O piera- 
rając akcję o udziały, m usiałby Z a­
rząd Domu zwracać udziały tym, 
którzy zmieniać będą m iejsce zamie­
szkania Zachodzi pytanie, skąd te 
pieniądze m iałoby się w ziąć? Chyba 
wypadnie w yjąć parę cegieł z gtna- 
ch)ul i w łożyć udziałowcowi do walizy, 
bo innej rady na itoj b y  nie było. Świa­
domi robotnicy rozum ieją, że 1 jpfoc. 
nie zbawi nikogo, a Dom,' i tak  jest 
w łasnością robotników , bo Centr. Zw. 
robotn składa s ię  tylko z /robotników, 
jeżeli więc robotnik zmienia miejsce 
zamieszkania i przenosi się do okrę­
gu wschodniego, czy też zachodniego

Towarzysz Brożkin znowu wybuch­
nął Pragnął może, uważacie, zachwy­
cać się przyrodą, a tu, darujicie, pcha 
się niezdarne babsko, ze świnią.

—  Twoja, powiadasz, Świnia! A ja 
ci ją zaraz z rewolweru kropnę. R  cie­
bie zamknę w  areszcie Wteay dopie-o 
będziesz ty świń pilnowała.

W trąca się znuw żona.
— Pietia, — powiada, — chodźmy 

stąd, na miłość boską. Spóźnimy się 
przecież na obiad.

I z głupoty, rozumie >ię, pociągnęła 
męża za rękaw, —  chodźmy już 
wreszcie.

O k ru tn ie  p o t l a d ł  n a c z e ln ik  m ilicji.
—  Będziesz pn się, — powiada, — 

mieszać do dz.ałan i zarzdzeń aukcji! 
Za rękaw szarpać! Zaraz ciebie zaare­
sztuję.

Gwizdnął towarzysz Drożkin na po­
sterunkowego.

—  Zabierzcie, — powiada, — tę 
obywatelkę. Odprowadźcie ją, do a- 
r. sztu. W trąca (się do działań milicji.

PcskrunKowy wziął nieoDatrzną  
małżonkę za irękę i odprow adził do a- 
re sz tu .

Ludziska osłupieli.
Jak długo przesiedziała pani Drożki- 

nowa w  muicji i ,akie były skutki tej 
małżeńskiej scenę •— nie wiemy.

— o—

w krośnieńskiem , to tam  też ma jed­
nakowe praw a do domu robotnicze­
go, jak i \v Boiysław iu. Tylko „fra­
k i"  tego złośliw ie nie chcą izrozumieć.

C ała kom panja w spraw ie budowy 
domów robotniczych, wychodzi od kil­
ku dosłow nie jednostek w Borysław iu 
i kilku w Drohobyczu. W D rohoby­
czu, g rasu je  P aw ełek Denasiewicz, ten 
biedny obecnie dozorczyna nad robot- 
nikam 1 placowymi w „Polm inie", któ­
ry  nic więcej nie robi, ja k  tylko ca- 
łemi dniami bałam uci robotników  i 
zmusza do płacenia podatków  „fra­
kom ". i

Pozatem  Denasiewicz, szwęda się 
po całej fabryce „Po lm inu" i całą 
parą agituje za podtrzym aniem  lokaji 
bebesowskićh. Nic g o  to nie kosztuje, 
a pensje na to w „P o lm in ie" dosta­
je. To w szystko udaje mu się dopóty, 
dopóki rządzi obecny dyrektor fa ­
bryki, który to to leruje, ale ze zmia­
ną na stanow isku dyrektora, napewno 
skończy się i m aeherstwo Denasie- 
wicza Agitować p’a pieniądze firm o ­
we czy rządow e, po trafi lada g łuptak. 
Niechby na chw ilę brakło posady i 
pensji takim panom, to skończyłaby 
Się odrazu agitacja i skończyłaby się 
„frakcja",

Poza niewielu, podobnym i do De- 
nasiewicza osobnikam i, których prze­
m ysłowcy chcą traktow ać na serjo  i 
których ipoipierają, n.gazie, w  caiym  
przem yśle naftow ym  w śród robotn i­
k ó w  niema, niema sługusów  kapi­
tału . [ j I l

Jeszcze raz przypomnieć musimy, 
takie postaw ienie spraw y, jak ją  p o ­
staw ili obecnie przem ysłow cy, sp o ­
w oduje nas do utw orzenia tylu jorga-

Pisma wiedeńskie podają:
Wybuch wściekłości, jaki ujawnił się 

u 17-letniego mordercy rodziców, Fr. 
Arpnanna po odczytaniu wyroku (na­
zwał sędziów „beśtjajni nie ludami") •—■ 
skłoni1 władze więzienne co roztocze­
nia jak najbaczniejszego dozoru nad 
skazanym, z obawy, że młodociany! 
zbrodniarz nosi się z myślami samobój­
czemu i

Obawy okazały się płonne. Artmann 
znalazłszy się w celi, zachował swój 
c ily bezkłopotliwy spokój, jaki cecho­
wał go podczas rozprawy. Zjadł, jak 
zwykle, z apetytem kolację, poczerni 
przespał n-cc tak zdrowo, że następne­
go dnia robił wrażenie człowieka zu­
pełnie wypoczętego. Ubrał się staran­
nie, zjadł z apetytem śniadanie, a dal­
sze godziny spędził na czytaniu i cho­
dzeniu po ocli..

nizacji, ile jes t w  (przemyśle fzawoK 
dowj., I my potrafim y w prow adzić p o 1-, 
litykę do pertraktacji. I ! f i

Nie chcecie panow ie przem ysłow ­
cy uwierzyć, że na terenie naftow ym  
jedyną organizacją są Związki te, 
które podpisały  um ow ę zbiorow y i śfe 
one m ają praw o do dalszegc (zawiera­
nia um owy bez jakiegokolw iek w spó ł­
udziału fagasów  z B. B,. iS. ? nie l i­
czycie się fce s tra tam i?  (Wiedzcie więc, 
ze w każdej chwili stanąć możecie 
przed ^trejkiem  w całym  przem yśle 
naftowym, a odpow iedzialność za to 
spadnie na was. ( f 1 i

S trejkow  w przem yśle naftowym  
jest najm niej, bo zawsze um ieliśm y 
znaleźć w spólną platform ę, ale jeżeli 
pewna g rupa przem ysłow ców  chce ze­
rwać m osty Uo tej w spólnej (platformy, 
i narzuca nam złośliw ie do (pertrak­
tacji jakąś frakcję, to rękawicę 'rżtó 
coną podejm ujem y. , , I i

Żyliśmy w lepszych! i gorszych (wa­
runkach i nieraz um ieliśm y znaleźć 
w spólne wyjście dla dobra przenrysłu, 
bo kierow ało nami obopólne zrozu­
mienie, a rzadko zdarzały się  Wy­
padki ostrzejszej walki. Jeżeli zaś to 
kiedy zaszło, to przy likw idacji na-, 
stąp iła  dalsza w spółpraca dla obu izaj- 
interesow anyćh tu stron

Na dzień 22. 5. została jzwołaiija 
konferencja delegatów  robotniczych 
całego przem ysłu naftow ego, która 
odbędzie się w Drohobyczu w Domlt 
Robotniczym (przy ul. Mickiewicza 18 
o godzinie 10-tej ranot i na tej konfe­
rencji będą pow zięte decydujące u- 
chwały. konferencji poza delega­
tam i b iorą udział tow arzysze p o sło ­
wie — generaln i sekretarz żu ław sk i, 
Stańczyk, Topńiek, Bocian i sekre^ 
tarze okręgowi. i i f

W  iytm ^młodym człowieku, który 
dzięki fałszy wie pojętemu i przeprow a­
dzonemu wychowaniu —  jakie zwykle 
do swych cizi,-ci stosuje zamożna bur- » 
żuazja — stal ,się mordercą własnych 
rodziców, brik  najpr.jmity w n1 ejs/ijch u- 
czuć człowieczych. Tragedja Art,manna, 
powinna być dlatego groźnem memento 
dla v,s?y.s!'kich rodziców i wychowaw­
ców, którzy źle zrozumianą opieką, od­
cinaniem młodzieży od istniejącej poza 
kręgi pi domowego życia rzeczywisto­
ści, w ytwaizają w jej umysłach i ser- 
eącii grunt podatny co tego, na jakiem 
wyrosi... ukochany |s|yin rodziców i ich 
morderca —  F.-ydóryk Artrnann.

1 dlatego tylko na lantadi naszego 
pisma temu posępnemu dramatowi po­
święciliśmy1 tak dużo miejsca.

— o —

Wi^a rodziców,
Dram at rodziny Artmannów
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Wiadomości z Borysławia.
(Telef. od naszego korespondenta').

B orysław , 16 maja.

Echa redukcji w .Premierze".
Dnia 14 bm. odbyła się w  „P re ­

m ierze" konferencja z Komitetem de­
legatów  robotniczych w spraw ie przyj 
mowania do pracy zredukowanych ro ­
botników. ,W wyniku długich narad 
dyrekcja zgodziła  się umieścić w  pra­
cy 7 robotników . Co do pozostałych 
zredukowanych pi. dyr. W yszyński o- 
świadczyl imieniem dyrekcji, że w 
miarę zapotrzebow ania robotników do 
pracy będzie przyjm ow ał tylko tych, 
którzy 'ostatnio w „P rem ierze" zo­
stali zredukowani.

Z końcem maja spodziew ane jest 
zapotrzebow anie na kilku robotników . 
Bezrobotni z „P rem iera"  czekają, wie 
rząc, że przyrzeczenie dyrekcji zosta­
nie dotrzym ane. i i

SfrBjli roboMi# im  nadal
szybach inż. Zdanow icza strejk  

t-w a. Robotnicy są solidarni i nieu­
gięci. Nie znalazł się ■ nie znajdzie 
żaden łam istrejk.

P. Zdanow icz pow ysyłał pisemne 
wezwania oo odbioru przez robotn i­
ków wypowiedzenia, których jednak 
nie podejm ują.

O ile dyrekcja „P rem iera" nie wkro 
czy i upór p. Zdanowicza nie zosta­
nie złam any przez przyjęcie do pracy  
wydalonych robotników — strejk  się 
przeciągnie. o  1 ' 1

—o—

Zatrudnić bezrobotnych!
W  Hubiczaeh buduje gmina rzeź­

nię, Przy budowie nie zatrudnia się 
m iejscowych bezrobotnych, Tak gm i­
na daje przykład zwalczania bezrobo­
cia na swoim terenie.

Ohydny czyn degenerata.
Izydor K estler, lat 22, syn restau­

ratora na W olance dopuścił się Ohyd­
nego zgw ałcenia 0-letniej D. W . — 
K estler zw aoił ją dziesięciogroszów- 
ką do sw ojego pokoju z podw órka, 
gdzie się dziecko baw iło. W  pokoju 
dopuścił się gw ałtu , poczem prosił, 
aby dziecko nic nie m ów iło rodzi­
com. Dziecko zw ierzyło się jednak 
swem u braciszkowi, a ten następnie 
zaw iadom ił rodziców. K estlcra are­
sztowano. 1 | f

Kromka nory sławska.
PO ATAKU SZAŁU ZMARŁ.
J Gad, robotnik warsztatów „Pre­

mier" dostał w sobotę ataku szału. 
Odwieziony do szpitala w Drohoby­
czu, zmarł. Powód choroba nieule­
czalna.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI. Dnia 14.
b. m. w prywatnem gimnazjum koedu- 
kscyjnem w Boiyslawiu rozpoczęły1 się 
pis.m ne egzamma dojrzałości. Przystą­
piło, do egzarm.ru 38 osob, w tem 5 
ekstermstow. Popuszczono tylko 33 
uczniów i iStJS^aic. •—- Wszyśtkjm przy­
stępującym do matury składamy ser­

deczne „Szczęśc Boże" i życzenia po­
myślnych wyników.

POMYŁKA W DRUKU. W  „Dzień* 
.niku Ludowymi" Nr. 108 z dnia 15. bm. 
mylnie podano w  notatce p. t. „Ludzie 
się slrzelają", ze na Hukowej Górze 
Szczurkowski Michał postrzelił Majkę 
Antoniego, a jest właśnie przeciwnie. 
Majka; postrzelił W praw ą ,ręke Szczur- 
kowskiego, który wracając z prący za­
uważył, że  jacyś osobnicy włamywali 
się do Jnięszkania ŁabańCiów. Z chwilą, 
gdy się zjawił w pobliżu, jeden z nich 
oddał db Szczurkowskiego 2 strzały, 
godząc go w rękę.

WIĘCEJ PAPIERU. „Echo" powięk­
sza rozmiary pisma. Całkowicie słusz­
nie. Jest ciepło, ludzie chodzą pjć „Naf- 
4usię‘, a Więc tizeba dużo papieru.

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta').

D rohobycz, 16 maja

Założenia zwyzhu dozorców 
służby domowej „Proce”.

Z inicjatywy U. S. D . , P odbyło 
się w Domu R o b o tn ic z y m  w D roho­
byczu zebranie organizacyjne dozor­
ców i służby dom owej. Referow ali 
tow . dr. Skibiński, wiceprezes Rady 
zawodowej tow. Kłotowski i tow, 
Kocko. W  wyniku zgrom adzeń.a w pi­
sało się do organizacji dozorców i 
służby dom owej „P raca"  150 obec­
nych. -1 , 1

Kronika Drohobycka.
WALNE ZGROM AD ZENIE META­

LOWCÓW. W  sobotę, dnia 18. b. m. 
o godz. 5,-tej jpbpoł. w Domu Robotni­
czym odbędzie Się doroczne walne żyro 
madzenie oddziału Związku Zawód 
metalowców. Ref raty .wygłoszą sekre­

tarz okręg. tow. W ęglowski z  Krakowa 
tow. Bujakowski z Borysławia. Z a­

rząd uprasza wszystkich towarzyszył m-r 
talowców o liczny udział.

EGZEKUTYWA RADY ROBOTN. 
PPS. odbędzie posiedzenie w sobotę 18. 
b jn. o gociz. 7-ej wiccz. w Domu Ro­
botniczym,

DWA POŻARY. W e wsi Poczajo- 
wice, pow, Drohobycz, wybuchł po­
żar. Dzięki energicznej akoji straży po­
żarnej „Polmniu ‘ pożar zlokalizowano. 
Miejska straż pożarna spóźniła się i 
przybyła na miejsce gdy pożar został 
iuż ugaszony.

W e wsi Neudorf-Bolechowce wy­
buchł pożar, który zniszczył 6 zabudo- 
ciowan gospodarsl ich. Ucierpiał także 
znacznie inwentarz żywy. —  Szkody 
znaczne. i

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy1*!

Transakcje przem ysłowców  
łódzkich z Sowieta ni.

Z Łodzi donoszą o  podpisaniu u- 
m ów (przez szereg firm przem ysłu ba 
w ełnianego i w ełnianego z sowiecką 
m isją handlow ą. Zam ówienia te ob­
jąć m ają tow ary włókiennicze oraz 
kołdry i (dli ustki na sumę około  700 
tysięcy dolarów . 1 • '■

W  związku z finalizacją tej p ierw ­
szej większej tranzakcji z Sowietami 
bawi o d  dwóch dni w Łodzi sowiecki 
rzeczoznawca m isji handlow ej Heilik- 
man, który p o d ją ł już pertraKtacje o  
zakup transportu  m anufaktury na su­
m ę w  granicach około '300.000 dola­
rów . •! ! * ! i I ' ■» I

Areszfawanle ar .yolshyra 
prawosławnego

CHARB1N, 15. 5. ( A W) .  Z Rosji 
sowieckiej otrzym ano tu wiadom ość
0 aresztow aniu praw osław nego bi­
skupa Andrzeja. Andrzej odgryw ał 
niegdyś w ielką rolę w życiu Cerkwi 
praw osław nej przed rew olucją P rze­
śladow any przez bolszew ików  i ze­
słany do Aschahadu uzyskał w resz­
cie pozw olenie na pow rót do Ufy, 
.Wkrótce jednak aresztow ano go  tam
1 pod  zarzutem agitacji kontrrew olu­
cyjnej osadzono w więzieniu ufirm  
skicm

i — o —
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I takie nmy% Polsce tF^żi we.
Odwołanie wycieczki parlam entarzystów francuskich do

d o l s k i .

Jak wiadom o istn ieje grupa p arla­
m entarna polsko - francuska podzie­
lona na dwa oddzia ły : polski w W a r­
szawie i francuski w Paryżu1.

Na czele grupy francuskiej sto ją  
najw ybitniejsi mężowie stanu i po li­
tycy, jak  'Briand, Poincare, prezes izby 
Bouisson, prezes senatu Doumer.

G rupa francuska zaprosiła w 1927 
roku g rupę  polską do Francji, igctzie 
społeczeństw o francuskie przez dwa 
tjrgodm e bardzo gościnnie Polaków 
przyjm ow ało. G rupa polska chciała 
się odwzajem nić i zaprosić grupę 
francuską do Polski. Stosunki je d n a k ' 
w ew nętrzne w Państw ie nie bardzo 
temu sprzyjały  i ^zamyślano by rzecz 
tę odłożyć.

D ow iedział się jednak o tern m i­
n ister spraw  zagranicznych Zaleski i

w płynął z całym naciskiem by w y­
cieczki nie odrączać, a raczej W imię 
interesów  Państwa przyspieszyć, w y­
znaczając term in w czerwcu br. L 

G rupa polska zgodziła  się z  pro­
pozycją  p. m inistra i dla Zaaranżo­
wania wycieczki Francuzów do P o l­
ski, w ysłała p. Lubom irskiego  sena­
tora z klubu Be-Be i

P. Lubom irski w yjechał w tym jeelu 
do Paryża i g'dy z g ru p ą  francuską 
w szystko  p ło ż y ł  — pi. m inister Z a­
leski, względnie m inisterstw o spraw  
zagranicznych, nie porozum iew ając  
się z  nikim., wycieczkę odw oła ło !

Co poffiyślą o tern Francuzi, można 
się domyśleć — ale jakiem  praw em  
odw ołuje  zaproszenie m inisterstw o, 
które nic zapraszało  — to już  zu- 
pełifte nie wiadomo. \ (

ulowe trudności w sprawach  
rcparacyjnych.

BERLIN, 15. 5. (P a t). K orespon­
dent paryski „Voss. Z eitung“ aono- 
si, że w ostatn iej chwili ,sprawa prze­
dłożenia spraw ozdania delegacjom  
wierzycielskim  doznała zw łok1, gdyż 
w yłoniły  się  pew ne nowe trudności. 
Najw iększe trudności zw iązane są  z 
dwom a k w estjam i: kw esiją w ysoko­
ści niećhronionej części ra t n.endec­
kich i Ę w estją gw arancji dla iostat- 
nich 21 rat, k tóre przeznaczone być 
m ają na pokrycie zobow iązań soju­
szników wobec Ameryki. W ierzyciele 
m ają żądać od Niemiec, aby Niemcy 
przyjęły gw arancję za te  ostatn ie i21 
ra t, czemu delegacja niemiecka ma 
się sprzeciwiać. | ' , !

p . p r e z y d e n t  r z p l i t e j  w  u z n a ­
n iu .

POZNAN. 15. m aja. (Pat.) Dziś o  godz. 
18, iprzybyl do  P oznan ia , celem  o tw arcia  
Pow szechnej W ystaw y  K rajow ej p . Pre­
zydent R zeczyipospolitej.

MIĘDZYNARODÓWKA OuRNICz.A.
Siedzą od lewej ku prawej tow. tow. S a s  tłumacz, Lombar, Dejordin (Belgja), pos. Stańczyk (Polska, Djellatre 
(Belgia). S to!ą  w drugim rzędzie Jaro lim, Brozik (Czechosłowacja), 'Dr. Be-ger, Liberz (Niemcy), Hilscherówna 
(Sekr C. K Źw. Zaw. Polska), pos. Piora.rd (Belgia), Phch, CIrószcz, Papuga (Polska), Augne' Quintin JFrancia),

iJBieilnik (Polska). 1
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Dnia 14 bm. rozpoczęła się "matu­
ra pisem na we wszystkich gim nazjach 

'państw ow ych we Lwowie. N iedługo 
rozpocznie się znów G olgota m atury 
ustnej. O d pisem nych wypracowali i 
odpowiedzi ustnych zależy los setek 
i tysięcy młodych ludzi płci obojga.

Nie w ystarczy ' bowiem ośm lat 
żm udnej pracy Ipod kierownictwem  wy 
traw nych pedagogów  i dyrektorów , 
szkoły, „w izytow anej" co roku przez 
przez inspektorów  i radców, aby ż 
końcem tego okresu dany uczeń p- 
znany został za dojrzałego, mimo, że 
w ciągu tego czasu otrzym ał aż sze­
snaście dokum entów, iż każdoczesne- 
mu swemu zadaniu odpow iadał.

Nie, otrzym awszy już naw et 16 
św iadectw , że ukończył 8-mą klasę, 
poddany zostaje denerwującem u „e- 
gzaminoeci", na którego samą myśl 
„kandydaci" deneiw ują się już przez 
szereg m iesięcy wstecz. Toteż osta t­
nie miesiące pobytu w 8-mej klasie
— to jedno pasm o mąk jtych biednych 
ofiar chinszczyzny. Obok zwykłych 
prac dla szkoły codziennej, nie dosy- 
piają, nie dojadają, szczególnie bied­
n ie l i ,  a tych przecie większość, któ­
rzy pozatem jeszcz’e pryw atnem i lek­
cjami zarabiają na możność kształce­
nia 9ię w g im nazjum !

Toteż jakże często zdarza się, że 
doskonały przez wszystkie lata uczeń 
„ścina .się", bo zmęczenie, znużenie, 
strach do białości nerw y mu rozpa­
lił) i z (mózgu jakoby wszelką myśl
— w szystek „m ate rja ł"  w y p ru ły ! A 
konsekw encje? Znam y tyle przeraża­
jących faktów  z lat ostatn ich , że o 
nich mówić nie potrzeba ! ■ 1

Tem bardziej to zaś sm utne, że w ła­
dze jakoby usiłow ały  utrudniać m ło­
dzieży zadanie i tą  drogą ćhciały za­
pobiec „nadm iarow i in teligencji". — 
W  Polsce hyperprodukcja inteligen­
cji! ! U

O to fak t z przed kilku d n i :
Wj W arszaw ie również odbyw a się 

„m atura". Trzydziestu ośmiu dopusz­
czonych do m atury (a zdarza się, że 
ucznia nic „dopuszcza" się naw et do 
tej loterji, po 8 latach nauki) kandy­
datów  dosta ło  zadanie matematyczne. 
Zadanie w ypadło tak, że na ,38 w y­
pracowali i

było 38 w yników  ujem nych. ' 
Copraw da starsi technicy uważali to 
żadanie za arcytrudne. , j

A pocóż to  ? „Łam czego rozurrt 
nie złam ie". Ale czy i |ci przełożeni 
(częstokroć z domowem w ykształce­

niem ) także z trudnościam i tak iem i 
się ła m a li?  Z pew nością  nie — nie 
Dtjiiba doszli (do swych diygnitarstw.

Kiedy pi Dobrucki ob ją ł tekę m ini­
sterstw a ośw iaty, zapow iadał zniesie­
nie instytucji m atury, prawdziwej, 
zgoła zbytecznej m ordowni dla m ło­
dych ludzi Sam słow a nie dotrzym ał. 
Następca jego Switalski w sw ej 'czą­
stkow ej „reform ie" szkoły, nie do t­
knął naw et tej kw estji. Może „usa 
nu je"  spraw ę nowy m inister ośw iaty. 
A konieczną to  stało  się rzeczą. Na- 
razie, niechby przynajm niej w ydał roz 
porządzenie, by nie męczono zbytnio 
uczniów, którzy dość mieli sposobno­
ści do złożenia dow odów  sw ojej d o j­
rzałości. 1

Caniec życia t śmierci.
Potworna ^broditia zawiedzionej.

WARSZAW A. 21-letni Izdebski, p-a 
cownik stolarski i 23-letnia Józefa 
Jachimowiczówna kocnali się. Kocha­
li się długo, bo aż „pól roku“. Później 
Izdebski przestał z nią „chodzić". 
Sprzykrzyła mu się. Jachimowiczówna 
groziła, że się zunści, ale Izdebski nie 
przejmował się temi pogróżkami.

Onegdaj nad ranem wśliznęła się do 
mieszkania Edwarda Kamińskiego, maj- 
sira stolarskiego, u którego pracował 
Izdebski, Cicho podeszła dó łóżka na

ktdretn spał niewierny kochane.;, i

g uchyliwszy lewko śpiącemu po- 
ir wickę iżweyo oka,

oblała kwasem soinym. Izdebski z 
sraszliw ym  krzykiem zerwał się z łóż­
ka. Zbudzeni domownicy pospieszyli 
ni rszrzęś;iwemu na ratunek. Tymeza- 
s m sprawczyń' dzneiej zemsty wy­
biegła na ulicę i ukryła się w swojem 
n ieszkaniu, gdzie później z n a la z ła  je 
policja. i

Dramat niewidomego.
WARSZAW A. Onegdaj z klatki schc 

dowej trzeciego piętra przg ulicy Litew­
skiej upad! na L-ruk podw órza 30-letiii 
Stanisław Talach, niewidomy. Po prze 
wiezieniu do sążjtala Talach, nieodzy- 
skaws y przytomności życie zakończył.

Onegdaj brat Talapha również 30-.et- 
ni Wectow, ekspedient targnął się na 
życie, trująp się esencją octową, po-

E. cesarz niemiecki najbogatszym niemcem.
Przed wojną cesarz Wilhelm II uwa­

żany był za jednego z  najbogatszych 
ludzi w Europie. Osobisty majątek kai- 
z ira  oc.m ano na 314 milionów majek, 
a dochód (Toczny. przewyższał 24 mil­
iony marek.

Wdowa po Rotszyidzie, która nie­
dawno odebrała sobie życie wraz z 
swym marnoirawnym synem doprowa­
dzona do ostatecznej nędzy, posiadała 
tylko... 163 (miljony marek...

Wiele fortun wielkich utonęło w mo­
rzu inflacji, zwaliły sję magnackie dw o­
ry] królewskie i trony, z swej stolicy 
wy wędrował na wygnanie do Doorn 
Wilhelm drugi — a przecież pozostał 
najbogatszym Niemcem, jak to wyka­
zuje w  swem dziele statystycznem, no-

s ąc.m tytuł obićcujący: „Rocznik mi­
lionerów", autor Rudolf M ajtk i: M a­
jątek ex-kaisera wynosi obecnie 430 
mi jonów marek... tyCli stabilizowanych
i mających pokrycie w zlocie. Ani więc1 
detronizacja, ani rewolucja nie wpłyi- 
nęły na pomniejszenie majątku1 osobi­
stego kaizera, przeciwnie majątek ten 
wzrósł i daje olbrzymie dochody.

Polowy uk> zostało z fortuny ksią­
żąt ni micckich — zjawiły się nowe 
potęgi finansowe, te powojenne, wśród 
kiórycii imię Stinnesa i jego m ająt­
ków posiadały szczególną fascynującą 
silę. Ale i one runęlyi.

A miljony kais:ra wciąż rosną i ro ­
sną.

—o —

przednio, zaś dla dodania sobie odw a­
gi wypił znaczną dozę alkoholu. De 
spgrata Pogotowie rat. imieściio w 
szpitalu.

Zaznaczyć należy, że Waplaw Ta­
lach zawsze odprowadźal do domu swe 
go niewidomego biata. Wczoraj zaś 
nieszczęśliwy sam schodził ze scho­
dów. W obec tego nieustalone jeszcze 
czy1 niewidomy również postanowił o- 
debrać sobie życie, czy też, wskutek 
ni zuwagi wszedł na parapet okna.

Wystawo Krajowa w Poznaniu.
POZNAŃ, i 5. 5. (P a t). Dziś ra ­

no przybył do Poznania r m inister 
poczt i telegrafów  inż. Boerner. O, 
godzinie 9 (rano pan M inister dokonał 
otw arcia Paw ilonu M inisterstw a Poczt 
i T elegrafów  na Powszechnej W ysta­
wie Krajowej.

Zdjęcia fultograficzne.
POZNAŃ, 15. 5. (P a t). Zgodnie 

z wczorajszą zapowiedzią radjostacja 
poznańska, dział fultograficzny poczę­
ła transm itow ać do stacji fu ltogra- 
ficznych całej Europy aktualne zdję­
cia z terenów  Powszechnej W ystaw y 
Krajowej w Poznaniu. i
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Kradną czy słie Kradną?
BsEsze z s in an ia  oskaricnetjo h i .  Pawłowicza.

W czoraj w  dalszym  ciągli zeznawlai m ż. 
Paw łow icz. P ozosta ło  do om ów ienia jesz ­
cze 13 sp raw  objętych aktem  o sk a rże ­
n ia . W yiaśn icn ie  każdej spraw y zabierai 
w ieia  azasu , (gdyż przy każdej z nich, od- 
czytnie się w sze lk ie -ak ta  i nmoiwy odn o ś­
ni: cli sp raw . I i

W czoraj na W stępie p rzystąp iono  do 
faktu1 bezp raw nego  zw oln ien ia  p rzez o s­
k a rżonego  w  październ iku 1927 Em.iih 

\  S d rn n e re ra  od dostaw y 4 500 podkładów  
dębow ych  i n ie  zasto sow an ia  ‘ża lh y c h  ry ­
go ró w , celem zm uszenia go  do tej do­
staw y , W  tym  sam ym  czssie przum ow iatio  
jednak od1 n iego  podkłady dębow e na  po­
czet um ów  przyszłych, a  w ięc po  cenach 
Wyższych.

O skarżony przeczy, by w  rym W ypadku 
był Winnym W edle jego  w y ja śn ie ń , 
Schm ierer zobow iązał się do tej dosiaw y 
tylko poci w arunkiem  że zam ów ienie do  
5 dni przy jm ie. Do tego  ,czasu, n ie  o - 
św iadczy l on jednak, ’że  zg ad za  się na 
tę  dostaw ę. W obec tego  uwlażał Igto za 
zw olnionego z  um ow y.

Schm ierer, w edle ak tu  oskarżen ia , c ie ­
szył s ię  usobliw ym i w zględam i oskarżone­
go . W  listopadzie  1927 roku Paw łow icz 
zredukow ał rozm yślnie Schm iererow i db- 
staw ę ipodkjadbw  sosnow ych o 1.800 szt.,

P io trusiu , d a | s ta rą , po łataną ptaclirę 
dz iadkow i, pow iedzja! do syna pew ien 
gospodarz , k tó ry  ouchodził się n ieludzko 
ze sw ym  sta ry m  ojcem i ;w ypędzit go  z 
izby do  stodoły .

C hłopiec p.zecią> nożyiożnami p łach tę  na  
połow ę i jedną częśc dał starcow i.

— Na cotf to  zrobił —  pyia ro zgn iew a­
my oiciec. 1

Połow ę zostaw iłem  dla ciebie, jak bę- 
dzież także  sta ry  — odparł rezo lu tn ie  
dhłlopiec.

A ntonina Ladaczek, em ery tka, obecnie 
zam ężna M ańkow ska, będąc  nauczyciel­
ką, nieriaz om aw iała  pow iastkę  tę z bizieć- 
foii w  szkole, jako  ze jes t ona w ydruko ­
w ana  w  czytance dla niższych klas, pr.zy- 
dzem poi.czaia d z ia tw ę , że jaką m iarą
m ierzysz, tak ą  ci będzie  odm ierzone.

M ańkow ska sam e n ie  w iele jednak n au ­
czyła się  z  te g o  zdarzen ia . ŚwiadczU 0 
tern fak t następ u jący ;

D nia 31. lipca ub .roku, W obecności 
sw ojch Czwurga dzieci, M ańkow ska c ię­
żko p o b iła  sw ą 72- letn ią m atkę K atarzy ­
nę, zadając jej razy  s znurem  od  b id  i m y , 
o ra z  pięściam i W p^erś. Działo się io  
n a  B ogaauów ce, ą  pow odem  był b rak  
chęci u  s tąru szk i, do opuszczenia tego

W  tym  w ypadku P aw łow icz u trzym y- 
w ał, ż e  zw olnienie n ie nastąp iło . Schm ie­
re r W późniejszym  czasie  b raku jącą  ilość 
dodatkow o dostarczył.

W  styczniu 1927 n astąp iła  zw yżka cen 
d rzew a. W  tym  czasie  P aw łow icz p ic  
w ydał rozm yślnie 1 lam erow i zam ów ienia 
na  dw a tysiące podkładów  dębow ych, 
k tórych dostaw ę W raz z cenam i, zaak­
cep tow ała  dyrekcja  koleji. c,

Paw łow icz .tw ie rd z i, Że i w  tym w y ­
padku n ie  ponosi w '|ny, gdyż  sp raw ę tę , 
źałatW iał u rzędnik  K orbel.

Przewddkiiiczący. — W  takim  ra z ie po­
nosi Ipan w inę z poW odu zao iedban la . 
A kta tej sp raw y  rmal pan w. sw em  ręku, 
p rze to  należało  to  zbadać  i dopilnow ać.

TARNOPOL. Hryńko Iwańciów z 
Z a k s :a, pow. Złccm w , wystrzałem z 
rewolweru zamordował Marję Szew­
czak, lat 25, w Zalesiu. W ymieniona 
otrzymała postrzał w  gąt-dło i w prze­
ciągu 30 (min. zakończyła życie. Bezpo­
średnio po dokonancim morderstwie, 
s- rav.ca w (zamiarze samobójczym s -z e -

padoju  płaczu, a  tem  sam em  ustąpienie 
się, z nom u, w  k tó rym  p rzysługu je  L adaqz- 
kow ej dożyw ocie. [

By dob itn ie j jdlać w yraz  św ym  intencjom , 
M ańkow ska, b ijąc  m atkę k rzycza ła : „ ty  
stary  trup ie , czas ci daw no skonać , z a ­
b ie ra i się, z m ego domu, itażę m ężow i, by 
cię. z as trzelił, jak  p sa“ .

Jakie drzew o, tak i klin. La .taczkow a 
ró w n ież  n ie  ustępuje w 1 zaw ziętości sw ej 
córce. W niosła  bow iem  natychm iast sk a r­
g ę  do sąd u  i uzyskała orzeczenie lekar­
skie, ż e  przez 15 nni chorow ała  w śk1' -  
tefc pob icia . (

Wiczoraj n a  rozp raw ie , p rzed1 wiy rokU- 
^ c y m  sędzią  r. SzulisłaW skim, staruszh  
ka  W dalszym  ciągu  pod trzym yw ała  sw ą 
skargę, dom agając  się k ary .

M ańkow ska tw ierdziła , że jest n iew in ­
n ą  i (że ona została  p o b ita  p rzez  arnikę,.

S ąsiadka jej, o ra z  ojciec zaznali Je- 
dnak n iekorzystn ie  dla oskarżonej, p rz e ­
to  zo stała  ona za sąd zoną inffl 6 tygodni 
w ięzien ia .

Sędzia chcąc oszczędzić staruszkom  
'dalszych przykrości, zaw iesił w ykonani? 
kary  na 9 lam . I !

T o zapew ne poskrom i w ojow niczość Er 
m ery tu i- nauczycielki. 1 !

(łpirogóW, i p rzystąp iono  do sp raw i, zaku 
p ó w  m aterja łów  tartych .

Przy zakupmie m aterja łu  d rzew nego r.a 
r. 19276 pom inięto  rozm yślnie oferty n a  
toW ar lepszy i tańpzy, W tem ofertę  Aka- 
deniji U m iejętności W K rakow ie, a  iiw zglę- 
U dhiouo oferly W yższe, n a  tow !a r  yo rszy  
U Leitera, b raci Zieman-d i Ilam eiia.

A kt oskarżen ia  obciąża w  tym  w ypadku  
P aw łow icza, Skurdę i B ohusza.

Paw łow icz u trzym yw ał w  tym  w ypadku 
że n ie  m ógł uwżględlnić propozycję  A ka- 
Jdemji U m iejętności, gdyż oferow ano  m a­
te r ia ł m okry u

Z  kolei om aw iano  sp raw ę zakupu a pod- 
rozjezdmic i jnostowlnic na  r . 1926, kie1- 
dy to  udzielono bezprąw hie  zaliczek' J-Ia- 
m erow i i s ta ran o  s ię  uzyskać dla uietgo 
podw yżkę ceny. W  podstępny rów h ieź  
sposób spow odow ano  udzielanie dostaw y  
L eite row l. \ ! , A  N. ' , f i

O skarżony tw ierdził, że  te sp raw y  za ­
ła tw ione zostaty p rz e z SlkhpdSj.i Bohusza, 
i w szyslko odbyw ało  s ię  legalnie.

Dziś w  dalszym  pjągh zeznaw ać będz iż 
iuż. Paw łow icz. i |

lił sobie W praw ą skroń, pozbawiając 
się życ.a. Prajcztyna powyższego wy­
padku dotychczas nie ustalona.

Mikołaj Smutyło, lat 21, z Holow-
c. y rn c, pow. Zalos x-:yki, usiłował po­
zbawić życia sw ą kochankę Wiktbrję 
Strug w Hołowc<.y ncach i w tym celu 
oddał d'o niej 2 strzały z urnętego ka­
rabinu auslr., raniąc ją ciężko \y piersi, 
poczem w jsźlu samobójczym przestrze­
lił sobie pierś. Powodem powyższego 
wypadku było to, że roozice Smutyhj 
nie chcieli zyodzjć się na ich związek 
małżeński. W ypadek ten był przez o- 
boje przedtem dplanowany. Oboje znaj­
dują się przy życiu.

Wbrew bezmyślnemu sz o ­
winizmowi „senatorów ".
„Gazeta Robotnicza" donosi:
Na skutek niepoczytalnej agitacji 

„Po'śki Zachodniej'1 (pisma „sanacyjne­
go ‘j wykorzystującej wypadki opolskie 
ala c_lów polityki sanacyjnej, przyszło 
w niektórych kinach do awantur na 
Ile objaśniania tekstu filmów także w 
języku 'niemieckim, Znamjennern jest, że 
„Polska Zachodnia" zdołała poruszyć 
w  tej sprawie tylko studentów i ucz­
niów gimnazjalnych.

Wobec takiej sytuacji Zarząd Zw ią­
zku właścicieli kjn udał się do woje­
wody, ażeby tenże zakazi formalnie u- 
żijwania w kinajch napisów niemieckich. 
W ładze odmówiły temu żądaniu, po­
wołując się na  brak podstawy praw ­
nej. Krok jednak Zarządu Związku nie 
podobał się. Wonec tego zwołano nad­
zwyczajne walne zebranie do Katowic.

Ostatecznie po długiej dyskusji u- 
chwalono obstawać przy obujęzycznych 
napisach i utrzymaniu reklamy w obu 
językach

'przy-ął iednak tę  ilość w1 m iesiąc późnjej 
n a  poczet następnej um ow y, ale po ce­
nach W yższych. , ( ( I h  J

tiawzycielKa skazana za p o b o
matki staruszki

W yjaśnienia oskarżonego  w' tej sp raw ie  
n ie  były przekonyw ujące. i

Na tem zakończono o m a w ia li?  dostaw y

Tr?gedja mttosna na wsr
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K ronika.Krw aw a masakra w  Batiatyczacb
Jeden ze świadków został aresztowany na sa li rozpraw

za fałszywe zeznania.

Po przerw ie jednodniow ej wczoraj 
w 'dalszym ciągu przesłuchiw ano 
świadków w spraw ie m asakry w  :Ba- 
liatyczach. ;

Na w stępie przesłuchano posterun­
kowego M ikołaja Huczka, k tóry  wraz 
z innymi strzelał do tłumu Zeznał 
on, że po oddaniu salw  p a  postrach 
w pow ietrze, tłum  nieco ustępow ał. 
O dy ruszono w dalszą drogę, poczęto 
ponow nie naciskać na jadących. Na 
czele atakujących (szły kobiety; i jifzie- 
ci. O dy oddano salw ę w tłtim , ludzie 
byli oddaleni o 7 kroków  lod policjan­
tów, W  krytycznym momencie dzieci 
rozbiegły się na bok. ' ' i

N astępnie przesłuchano policjantów  
Antoniego G unię i Józefa Parow - 
skiego. Zeznania ich były zgodne z 
tern, co powiedział post. Huczek.

Z kolei rozpoczęto przesłuchiwać 
mieszkańców Batiatycz. .Wszyscy oni 
mogli wstrzymać się od zeznau ,na 
podstaw ie dobrodziejstw a ustaw y, 
gdyż krewni ich znajdują się m iędzy 
oskarżonym i . |

P ierw szy z nich W asyl Kyś, brat 
oskarżonego, wjTaził zgodę na prze­
słuchanie. W  czasie zeznań okazały 
Się jednak sprzeczności w stosunku 
do poprzednich zeznań Kysia, złożo­
nych w śledztw ie. O

Prokurator Poećhe dom agał się 
przeto aresztow ania św iadka za fa ł­

szywe zeznania. T rybunał nie zgodził 
się jednak na to, (pozostawiając oce­
nie p rokuratora ew entualne dalsze 
ściganie Kysia. ' '

Drugi świadek, O łeksa H aw ryło 
skorzystał z dobrouziejstw a ustaw y i 
w strzym ał się od zeznań. ' j

N astępny św iadek, llko Procyk row  
nież złożył sprzeczne zeznania.

Prokurator i w tym wypadku (za­
strzeg ł sobie ściganie św iadka za fa ł­
szywe zeznania. | f

O stałn i z kolei św iadek T eodor Łu- 
kiwski został jednak aresztow any za 
jswe zmienne zeznania. Nie w iedział 
on rzekomo czy we wsi istniał Z w ią­
zek robotników  rolnych. Nie w idział, 
kto zrzucał o rzevro z wozów, poznał 
jednak policjantów , którzy lozpędzali 
tłum . ' 1 ,

Dnia 16 stycznia złożył ón żezna- 
ńia przed sędzią śledczym , obciąża­
jące niektórych z (oskarżonych. Zezna­
nia te odw ołał wczoraj na rozpraw ie, 
jako rzekomo niepraw dz.w e, tw ier­
dząc, że iwówczas był w strachu  by jgu 
nie aresztowano. ' i

W obec tak jaskraw ych sprzeczności, 
przewodniczący trybunału  r. T ertil 
sp isał z Łukiwskim  p ro tokó ł i 'polecił 
odstaw ić igc do Brygidek do  dyspo­
zycji sędziego śledczego. (

Po tym przykrym incydencie rozpra 
wę odroczono do dnia następnego. |

Kronika z województwa 
tarnopolskiego.

ZNOWU MANIPULACJA Z GRA­
NATEM. Kazimierz Szweda w T ar­
nopolu znalazł zapalnik od granatu, 
który następnie włożył do pieca, skuł 
kum  czego nastąpiła eksplozja. Chlo 
pak został odłamkajmi raniony w rękę 
i w głowę.

KRW AW E WIDOWISKO POD TYR 
KIEM. Obok cjrku  Staniewskioh w 
Tarnopolu pow stała bó.ka między1 Grze 
gorzem Ruzyłą ze Lwowa, czionkiem 
trupy cyrkowej a Rudolfem Plasku-ą 
robotnikiem zam. w Tarnopolu w cza­
sie której R uzyo pchnął d-krotnie 
Płaskurę pożeni Ciężko rannego Pła- 
skurę przywieziono do szpitala po­
wszechnego, zaś Ruzylę aresztowano.

ZWŁOKI KOBIETY W WODZIE 
W rzece Złotej Lipie w Saranczukach 
pow. Brzeżany zauważyli cniopcy 
zwłoki nieznanej kobiety. Po wydoby­
ciu zwłok okazało się, że jest to ko­
bieta lat około 30 do 35, ubrana po 
w iejsku. Zwłoki przypuszczalnie były 
we wodzie 6— 8 dni. Dotychczas toż­
samości osoby nie stwierdzono.

STRZAŁ PRZEZ OKNO. Nieznany 
sprawca oddal jeden strzał rew olw e­
rowy przez okno do mieszkania Jana

Szwajdy, gospodarza w Komarówce 
pow. Brody. Kula utkwiła w ścianie 
nie wyrządzając 'żadnej szkodtj.

Szkoła a baioki
Piszą nam  z in iap ta :
W czoraj w yczytałem  W „D zienniku 

L w ow sK im ' bardzo  ciekaw y dla rodziców  
i ich dzieci kom unikat, k tó ry  zaw iadlam ja, 
że Wpisy n a  I. ku rs do P aństw ow ego  
Setniinagum N auczycielskiego żeńskiego 
odbędą się  z końcem  m aja. Dalej poda  m 
są  inform acje dotycząca W arunków p rz y ­
jęcia i w  końcu *aki o to  „k w ia tek " .

„K andy 'a ik i tifiomne fizycznie, 
s 'ab eg o  z lrow ia, pozbaw ione s 'uchu, 
z iw anam i w ym ow y, n ie  m ają ładnych  
szans dostam a się  do Sem inar.um . 
P rzełożona Sem inarium  d r  M urja 
C helińska",

P rzecieram  opzy... Jak to ?  W ięc nie- 
szezęśli\vd dzieci, ikaleki m a(ą  być p o sta ­
w ioną poza inaw ias życia?

Pytam  ? j
Co m ają rodzic? zrob ić  ze sw em i dz ie ­

ćm i- ka lekam i?
P y tan ie  to  sk ierow uję do p. K uratora , 

gdyż  w ą tp ię , by n a  n ie  m ogła d'ać d o s ta ­
teczną odpoW ieaź pan . p rze łożona Sem i- 
n a r pi m d r . M arja  C helińska

I Ojciec.

L w ów , dn ia  16 m aja 1 9 2 9 .

STAROSTA LW OW SKI P . KLOTZ w y­
jechał m  urlop  zagran icę. P rzez  czas je ­
go  nieobecności, zastępuje  g'o dr N ow a­
kow ski. 1

WYROK w  spraw  i?- m asakry  uiinowskte) 
dziś będzie  og łoszony . W czoraj W dal­
szym ciągi.1 przesłuch iw ane św iadków . Ze­
znania ich n ie  były jeanaK decydujące dla 
w yśw ietlen ia  tej ohydnej zbrodkii. f 

ZGUBY. P io tr  D u iko , ząin. w  Jaw o ro - 
w ie, Zgłosił jw policji zgirbę portfelu, z a ­
w iera jącego  św iadectw a, w yciąg  m etry ­
kalny i ińne zapiskj. ( j

A leksandra Kuszko, zam . p rzy  ul. Gli- 
niariskiej 1. 21, don iosła  o  zgubie św ia ­
dec tw a  sm żbow óyo i 15 zł.

G rzegorz A ndres, przy ul. H ausnera 1, 
16, zgłosił zg tibę dow odu o so b isteg o  i 
św iadec tw a  szkoły przem ysłow ej, w y sta ­
w io n eg o  n a  jego nazw isso .

W  w ydziale śledczym  zdeponow ano 2 
Św iadectw a szkolne, 1 św iadectw o  m ora l­
ności, 1 (poświadczeni? gm inne w y b aw io n e  
n a  nazw isko  T adeusze  DaWidla.

RÓŻNE ARESZTOWANIA- W c z ira j z o ­
stali um ieszczeni W areszcie  za w łóczę­
g o stw o : R appapo rt A ron. Józefa K alicyu, 
W ładysław  D ereń, Florjan M arjan , ja-ri 
Czach, W róbleW sk: K azim ierz, i Korze-j 
niow śki S tan isław , w szyscy b e z  zajęciu i 
s ta łego  miejsca zam ieszkania, karą, u kil­
kak ro tn ie  za k radzieże .

W, A schkenazy, znany złodziej k i : s z« i -  
kow y został a re sz to w an y  za w ałęsa ,uę  
■Się po placu KrakowsKirr, p raw dopodobn ie  
W celu dokonan ia  kradzieży k ieszonkow ej. 
Tycholjs Franciszek, b ez  za jęc ia , k ilka­
k ro tn ie  karany , zam przy  ul. K ordeckiego
1. 28, do sta ł się  c o  a resz tu  za porozum ie­
w anie się  z w ięźn iam i i podaw an ia  im 
pakunków  bez zezw olen ia  w ładz. K arapa- 
ta  M ag a , Z w eriiny  H elena, Kupezak Mau-- 
iia, B obenko M arja , K ow al Katarzyna,, 11 ('a- 
dori M arja, Jatii.ią S eńków  i M arja  P o - 
w liszy.i, zcsta ty  a re sztow ane za u p raw ia ­
nie1 n ierządu  i nag ab y w an i?  przechodn iów .

W ładysław  H erm an zes :al !p r ..y 'r2ym any 
n a  gorącym  uczynku kradzieżjy wjózka z 
p ietruszką n a  placu T eodora  na  szkodę, 
M aliny Józefa. j

KRADZIEŻ K ESZCNKoW A W  TRAM  
WAJU. W  w ozie tram w ajow ym  na liaji nr. 
7, jak iś dolin iarz skradł ne szkodę S|, r e ­
wii] cni a koie ow ego  Ile  liyka Sfc zma is  
p o r tk i ,  iaw ie ra jący  k a rtę  ko le jow ą, (gem 
tów kę i zap isk i. (

„SiKCEY' ŁLPEM DOL N .A R Z7. Ja­
kub E isrnste i.i, zam. w K rakow ie, njem iią 
przygodę, n rzeży ł, b aw iąc  chw ilow o We 
L w ow ie. Gdy bow iem  przechodził ul. S lo- 
n ecz ią , sk rad ł mu jak iś kieszonKow i c  izlo- 
ty zegarek, m arki „C zuber ‘ w raz  ze z to- 
tą  dew izką, W artości 1.0U0 z\.

R ów nież g o ść  z W iednia. Z ygm unt 
Goldbery, ,padł o fia rą  do lin iarza, w  c za ­
sie  gdy przechodził ulicą Legjor.ów  Z ło ­
ta  i ego „s ik o ra "  w raz z  w isio rk iem , w ar 
tości 500 z ł., zg inęła  w  bezdennej k ie-
sze,a  złodz ieja. i . [
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ZNÓW ZLIKW DOW RN.E TAJNEGO 
DOMU NIERZĄDU, Anna K ondratow icz, 
zam. p r zy ul. N iem cewicza 1. 21, odstępo­
w ała sw e  m ieszkanie p ros ty tu tkom , za o d ­
pow iedn ią  zap ła tą  od gościa . P o tró jna  ta  
w ygoda  K onara  tow iczo w e], ulicznych 
dzierlatek  i lów ejasów , byłaby trw a łą  w  
nieskończoność, gdyby n ie  burzliw y cna- 
rak te r p ro s ty tu tk i Eugenji Schenk. T a  bo ­
wiem popadłszy iw z a ta rg  z  R unduato- 
w iczow ą w  sp raw ie  w yrów nan ia na  leży- 
tości w yw ołała aw an tu rę , w  końcu 
pchnę ta ją „m ajchrem ". Na w idok k rw i, 
K ondratoW iczow a zaa la rm ow ała  sąsiaoow , 
cl zaś zaw ez w ali poljt an ta  P o  p rzep ro ­
w adzeniu  dochodzeń za rząd z ono a re sz to ­
w an ie  S chetków nej za ciężkie uszkodzenie  
cia ła , K ondratów  jeżow ą zaś za stręczen ię  
do n ierządu .

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Nie­
znani spri w cy w łam ali s ię  do m ieszkania  
H iberow ej, orzy ul. S upińsk iegó , 1. 10, 
Skąd sk rad li na  szkodę jej sub lokato ra  
S tefana Scnutza fu tro , podb ite  k an g u ra ­
mi, tWartości 700 zf.

Z  m ieszkania S tan isław a  Rybki, sk ra ­
dziono  futro, m arynarkę  o raz  30 z ł W Igjo- 
tóWc>’

OFIARA WŁASNEJ NIEOSTROŻNOŚCI.
W czoraj podaliśm y w iadom ość o W ypadku 
śm ierci m ężczyzny, Który zg inął do staw ­
szy s ię  p o d  ko ta  oociągu. Byt to  19- le­
tn i Leopold Nagje.r, k tó iy  w1 czasie jazdy 
z MiKotąęowa a o  L w ow a, w yskoczył z jpo- 
ciągu  tak niesz^zęśT w je, że zm arł n a s tę ­
pnie w śkutek  doznanych ODrazeń.

DROGO ZAPl ACIŁ z a  TAN E OKULK.
RY. M ichał P ilaw ski, zam przy ul. W ro ­
now skich, W pbral s ię  na  plac K rakow ski, 
aby n a  sti agan ie  nabyć lan ie  okulary  W  
czasie, g ag  b ew it na  tym p lacu , śk radzio  
no m u srebrny  zegarek  w ra z  ze złotym  
łańcuszkiem , W artości 300 zł.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO

C zw artek , o 7.30 „A ida"
P ią tek , o 7.30 „N iespodzianka". 
Sobo tą , o  3-ciej tx)p, „T w ard o w sk i na  

K rzem ionkach". I
S u b o ta , o 7.30 „C arm en"

— 1°— r |

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.
C zw artek  o 7.30 „M urzyn  w arszaw sk i .
P ią tek  T e a tr  zam ki.lchj
S obo ta , o 7.30 „M iłość bez g ro sza" .

— o —
BIURO KONCERTOWF M. TUERKA.

P ią tek , 17. m aja : A da S ari, p rim aden- 
n a  scen zagranicznych 

— o —
PREM IERA „M iłości b ez  gros-:|a“ , k o -  

m edji K iedrzyńsrtiego, z  Której p róby  pod 
reży ssrją  p. D obrrańsK iego, doD iegają już 
końca, odbędzie  się w  sobo tę , 18. b. m. 
w  T ea trze  M aiym, k tó ry  ju tro  w  piątek 
będzie  zam ki iętu  z  pow odu próby  g e -  
ne ia inej L ' '' j I

— u—

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „D ziecko uliay".
M ARYSIEŃKA: „D ziecko ulicy".
L E W : „W jyspa rozkoszy".
PA ŁA CE: „D ram at kolei podziem nej".
APOLF.O: „K andydatk i d o  rozw odu" i 

„1 3 -ty p rzys ięg ły" . >
COLO SSEU M : I. „ W śró d  ludożerców ",

II. „Tajem niczy C hińczyk", III. „Caitańy 
D ziduś". 1 i

FATAMORGANA: „A rlek inaua życia".
PASAŻ - „K ró l dżungli". (Dwie se i;e  r,a- 

zeimy ' ! ' !
CHIM ERA : „P łonący  okręt'*.
UCIECHA: „M iasto  C udów " Dougias

F airbanks. 1 f
O A ZA : „N iepoirzeom y człow iek .
LUNA: „T om  M ix“ .
GRAŻYNA: „D am a w w ag o n ie  sypial­

nym ". I
PROMIEŃ: „N iew olnic? S zanghaju".
CASINO: G reta  G arbo jako  „B oska Ko­

b ie ta " .
PA N : „A n io ł ulicy".

Komunikaty.
UPRASZA SIĘ  KOM ITETY M IEJSCO­

W E  i (Organizacje z  p row incji, by w 1 jak 
najkró tszym  czasie  w yrów nały  rachunki z
1. mjćffaj i (żwlrćjcily1 w y d atk i na  'podróże h*ej- 
fCientóW. ;: 1

Pieniądze! należy p rzysy łać  pod  adresem  
toW. W yszyńskiej ul. Szajnochy 1. 2, 
K sięgarn ia  L udow a.

BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE ST O l ARS 
CY! W obec Toczącej się  wie L w ow ie akcji 
cennikow ej, któro, z pow odu prow oka-j 
cyjnej odlpowiedzi p racodaw ców  przybio­
rą  o s t r z e j s i  to rm y i zm usza ogó ł (pra­
cow n ików  sto larskich  do  ,cnwycenią sir) 
ostatecznych śro d k ó w , należy om ijać 
Lwów, aż  dc odw ołan ia .

L W O W SK IE  T O W . LEKARSKIE. Po­
siedzenie naukow e odbędzie  się  dnia 1 J. 
m aja b . r . ó godz. 6. w ieczorem , w  sali 
Polikliniki W|. {Lindelgo •- 5, z n astęp u ­
jącym porządk iem  dziennym :

1) D r. W - GiraboW ski: 3 (przypadki p rze­
w lekłego w głobien ia  je lit w  obrazie  ren t­
genow skim  (pokaz);

2) Dr. W . DyDowkki: W yniki nadań  le­
karskich  wdjbitnych zaw ódn ików  nanciar-i 
slkich. i j i ' ; i

W SZECH SŁO W IA Ń SK I ZJAZD Ś P IE ­
W ACZY W POZNANIU. W trzy dhi (19 
m aja) p o  o tw arc iu  PW K . rozpocznie się 
W poznaniu  W szechs 1 o w La ń sk i Z iazdf śp ie­
w aczy. P rzy jazd  zapoiwiedz iai'o z  górąt
14.000 śp iew ak ó w  oo lsk id i, w  czem 170 
osób z W estfalji i N adrenji, oczekiw ane 
są  dalsze  zg łoszen ia  z Pio|!t${|i i ośrodków  
em igracyjnych. R ów nież na  tysiąca liczyć 
się b ędą  goście z innych k ra jó w  sło w iań ­
skich Czechosłowdicy. Serbow ie , C horw a­
ci, S łow eńcy, Seroołużyczarnie, B ułgarzy, 
Rosjanie! i U kraińcy (em igracja), tak , :że 
ogó lna  ilość uczestn ików  dosięgóje  20.000 
Ińdzi. 1 i i r' ( ;

POLSKIE T O W . FILOLOGICZNA (Kolo 
L w ow skie), Posiedzenie naukow a odbędzie

się w* so b o tę  d n ia  18. mu ja  b. r .  o  godz. 
18-tei W sali IV. n a  I. p . w  U niw ersytecie 
Iprzy ul. M arszalkoW jskiej I. 1. Oć,czyi. w y ­
g łosi d r. S tan isław  P ilch . N ow sze próby 
w yjaśn ien ia  ody H oracego  I. 14.

Samobójstwo
przy ul. Łyczakowskiej

W  realności p rzy  ul. Łyczakow skiej 1. 
124 a , m ieszkał przy sw'ej s io s trze , loka­
to rce  N. E hrenkranzow ej, 52- letni G z 'e sz  
F iscnbach. (

W czoraj W ieczór w ’ Czasie nieobecności 
dom ow ników 1 ipowięsił s i?  on n a  ram ie 
okna. W  p ó ł godziny później oacię to  de­
sp era ta  i zaw ezw ano P ogo tow ie  ra t i  n-i 
koW e. P rzybyły lek a rz  stw ierd z ił zgon^ 
o czetr pow iadom iono  policję

pow ód1 sam obójstw ^ n a  raz ie  nieznany. 
P raw dopodobn ie  k łopoty  m aterjalne były 
pow óa^m  targn ięc ia  się n a  życie, g d y ż  
w1 osta tn im  czasie  Fiscrmach byt bez za ­
jęcie. I [ i ! ; i i ‘ ' r 1 '

Zipdzie 3 wędlin przed sadem
V 2 1 -  letni M arjan  W incenty Glana, p o ­
m ocnik  m asarsk i, ojciec jego Jam i 26- 
le ta i M ichał Szpak stanęli w czoraj p rzed  
trybufiałem  w yrokującym .
' P ierw szy z  n ich w ra z  ze pwym pt'zy,fl- 
cieiem  Szpakiem  sk rad ł w1 jesieni nb . r. 
m a szkodę Właściciela sKładU Wędlin Jozefa 
P ilcha, około 1300 kig1, słoniny i (wyrobóW  
M asarskich, (Wartość1 4 .0 4 4 . zł. '

Jan Glanz, m ajster szew sk i, zam  W 
Busku, nab y w ał i ukojW al sk raoz icne  
przez  syna W ędliny. 1 i

D ierwszy z nicli p r zyzn,a! s ię  z®‘ sk ru ­
chą do  kradzieży , dw'aj inni n ie  przyznali 
się d o  W iny. L . 1 I : '

Po przeprow adzonej ro zp raw ie  Glanz i 
Szpak zostali zasądzen i po jednym roku1 
W ięzienia, Jan Glanz ira 4 m iesiące w ię­
zienia. Szpak ztyjosił zażalenie niew azżio- 
śifi zaś Glanz (senior) zastrzeg ł sob ie  l,rztj 
dni oo nam ysłu.

T rybunałow i p izew odniczył r . Z aw isto ­
w ski, o skarżał p rok . jan isz , poszkodow a­
nego  zastępow ał d r. G otogórski, b ron ili 
dr. żyWiidki i idr. Sz. G rttner.

„Czerwony kogutsf
na Wileńszczyźnie.

■WILNO, 15. maja. (A. W.). S traż 
leśna w Puszt y Białowieskiej zaalar­
mowana została pożarem lasu, któ’-y 
■powstał nagle w czterech rniekcacfc od- 
razu. Zlokalizowano ogień, któiy rj’ o- 
zil znis czerikm rejonów sąsiednich i 
dopiero jpo ciłuższyłm czasie zdołano 
pożar ugasić, Stwierdzono, że ma się 
tu do czynienia ae zbrodnią poufalenia. 
Mnicjwięcej w tym samum c z a s ie  w la- 
sadi Zabłudowa własności b r. Man- 
teuffla wybuch.! groźny pożar. Stwiee- 
dzono również w tym wypadku zbrod­
nicze podpsk nie. «*. Policja poszukuje 
sprawców ty cli oodpalen

*
I
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Opieka nad niemowlęciem
w  Polsce na szarym korku.

Dla opieki nad niem owlętam i stwo 
rzono w samym Berlinie 78 poradni 
we W iedniu 35. Przeszło 9D (proc. 
dzieci znajduje się w ewidencji Ipora- 
dni, które roztaczają nietylko opie­
kę lekarską, ale i gospodarczą. To 
też śm iertelność niem ow ląt w Niem ­
czech i A ustrji nie dochodzi ido 10 
procent, kiedy w Polsce dochodzi |db 
30 proc. Podobnie się ma spraw a z 
gruźlicą, której śm iertelność w  Niem ­
czech od  r. 1923 sp ad la  (prawie o  
40 proc; i (nie dochodzi do 10 osób na 
10,000 mieszkańców, jako następi- 
stw o racjonalnej opieki i podniesie­
nia się stopy życiowejj i [mieszkanio­
wej ludnośc-i. W  Polsce śm iertel­
ność wynosi 30 na tę sam ą liczbę 
mieszkańców.

istn ie je  form alny wyścig między

instytucjam i [ubezpieczeń społecznych, 
publiczną] i pryw atną opieką zdrow o­
tną we wszystkich tych akcjach/ żdą- 
żających do ochrony zdrow ia m as lu ­
dowych. | I / 1

Tylko w Polsce „w yścigu pracy“  
na tern polu niema. ; , i ! I

i P A D F S L A N F  J
(Za tę rubrykę Redakcja nie. odpowiada).

P RYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 

ul. Sobies7Czy2i>y 15 (Tel. 60) przyjmuje zgło­
szeni* na r. 1129/10 do szkoły powszechnej 
gimnazjum i internahi. Od 1-go września br 
otwarta zostanie I i II ki. koedukacyjnej szko. 

ły  powszechnej przy ul. SobieszCtyzny.
I — o -  -

Cztowiek-maszyna" przy pracy.
W  dwóch Wielkich bankach londyń­

skich wprowadzono nowy typ praco­
wników: elektrycznych „robotów", lu­
dzi ze stali, żelaza, posiadających ,,'e- 
lekt rycz tuj imózig i zamiast nerwów — 
przewody i sprężynyC W szystkie ope­
racje bankowe, od chwili złożenia przez 
kiijentów czeku w okienku bankowem, 
aż do wypłacania pieniędzy —  wyko-

H ala ciężkiego przemysłu na P . W  K.
. . . .  L B l —  *

E  opera.

Bizeta „Carmen".
Od 40 przeszło lat genjalne to dzieło 

muzyczne należy do stałego repctuą/i 
sceny lwowskiej. Zawsze, choćby: przed 
stawicielka tytułowej partji nie stała 
na wymaganej wy sou o Ac i, dzieło to cie­
szyło się jednak powodzeniem. — W e 
Lwowie to (dzieło, raz 'gruntownie przy:- 
gotowane za czasów kapelm. Jarećkie- 
go, przeważnie należało do głównych 
atrakc.i sezonu.

Wiele z tej artystycznej pracy pozo­
stało do dziś (ima tak, że nowy kapel­
mistrz prof. W akrjan  Berdiajgw, mimo 
najlepszych zamiarów i licznych p-ób, 
nie miał wicie do przestudiowania. — 
Przyznajemy, iz bardzo wiele szcze­
gółów  instrumentalnych .w dynamice, a- 
goyice i ożywieniu tempa zyskało na 
plastyczności i  świadczyło o aobrym 
smoku muzycznym dyrygenta, lecz nic 
można lego zrozumieć w tym duchu, 
że „inaczej" {znaczy „lepiej". Lepiej,, mo­
żna ccenić zdolności kapcmkshzowskie

przyi wystudjowaniu nowości lub grun- 
townetn wznowieniu bardzo dawno nie 
granego utworu.

Ponadto taki gościnny: występ kapel- 
misTzowski hamuje systematyczną pra­
cę naszych stałych kapelmistrzów i 
wielce opaźnia będące na ukończeniu 
przygotowanie zapov'iedzianej ' now o­
ści Y cr iowśkiej „Moc przeznaczenia", 
której wystawieni® 'w miesiącach upal­
nych nje irnoże dodatnio wpłynąć na 
zainteresowanie i frekwencję publicz­
ności.

Niezależnie ' od tych uwag należy 
przyznać, iż prof. Berdiajew dyiygujo 
z dużym temperamentem, choć n ie ra z , 
jak w uwartu,rze lub w kwintecie dru­
giego aktu, uicuzaoadnione przyspie­
szenie tempa ujemnie się odbiło tia wy­
razistości linji melodyjnej. Szrsza pu­
bliczność przyjęła d y ry g e n ta  z dużem 
uznaniem.

Tytułową partię fepicwala P- kóarja 
Rońska. Głos jej sympatyczny,, brzrm 
najlepiej w średnicy, którą śpiewaczka 
włada umiejętnie. —  W  grjze przebiją 
przedewszyslkicm namiętność i zajot-

nywane są przez mechanicznych pra­
cowników —  „robotów", i

W ealug opinji dyrektorów —  „ro- 
botowie" pracują bez zarzutu.

Nowy ten typ pracowników, posiada 
zdaniem dtir:ktorów  banków, nieoce­
nione zale ty : nietylko nie myl: się, ale 
przedewszystkiem jest... uczciwy i nie 
może popełnić żadnych malwersacy: na 
niekorzyść instytucji.

Największy % banKów rondfejńskidi 
Madieand1 zamówi1 kilkadziesiąt „auto­
m atów ludzkich ', (które będą urzędow a­
ły w  różnych działach banku, a bank 
W eshninster, jeden ż najstarszych w 
Anglji, już 'zatrudnia 10 „robotów"

Oczywiście, zjawienie jsię tak groźne­
go konkurenta wy woiaio og-omne 
w z b u rz a n ie  w  w ie lo ty s ię c z n e j rzeszy  
bankowców angielskich —  grozi kri 
znaczna redukcja, i I

„Człowiek bez duszy" wypicia sta­
rych, zużytych ludzi, skrzypiących pió­
rem w wielkich księgach handlowych... 

—o— *

ność, mniej' zaś demonizm,, jeden z głó­
wnych Ttjsów Carmeny;, P. Bcdlewicz 
śpiewał z uczuciem i muzykalnością 
Dun Josego. P. Płoński strofy Toreado- 
ra odśpiewał (wydatnym głosem, a w 
mniejszych partjach zasłużyli na uzna­
nie pp. Okońska, Pankiswiczowa i Po- 
powścżÓwna, oraz fpp. Kramus, Kurz- 
bart, Schmitt i Zopoth. Zespół bale­
towy ipp. Kamińska, Alartówna, Cie­
sielski i Faliszewski) tańczył z pr.cyzją 
i artyzmem.

Całość inscenizował reżyser p.. Ułu- 
chanow. Tutaj znowu zaimponowało 
jego bystre oko dla ożywienia sceny i 
malowniczego ugrupowania zespołów, 
zwłaszcza w drugim akcie. Przy umie* 
jętncpi zużytkowaniu dawniejszych j 
nowszych dekoracji art. mai. p Balka 
p. Ułućhanow (przy pomocy p. Kra- 
musa) uzyskał u la  widza w spairałe w i­
doki sceniczne, ha których tle odbyło 

'kię doskonałe przedstawienie ope-owe. 
Reżys r p. Ułućhanow to cenny naby­
tek "i chluba naszej dyrekcji operowe5.

O J .
— o —
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RTTMIINJH —  POLSKA
Spotkanie b o k srsk ie  międzypań­

stwowe między Rumunją a Polską od­
będzie się w cz rwcu we Lwowie.

I - -O— L l '
ROZGRYWKI PIŁKARSKIE ZAGRA 
i NICĄ.

Berdh: Beilin —  Paryż 5:0.
Zawody międzymiastowe:

Bruki.; a : Anglia —  Be Kpa 5:1.
Zawodg mięazyp^r.siwowe:

B udapeszt: Hungarja (Budapeszt)— 
Adrnira (Wiedeń) 0:1.

S p a d o . B A. C. (Wiedeń) — Hajauk 
2 -2 . '

Z a g r z e b . Gradianski— Slavia 2:1.
—« —  i

CIĘŻKA ATLETYKA. Lwowski 
Okręgowy Zw iązek  Zapaśniczy urządza 
w dniach 19. i 20. maja eliminacyjne 
zawody zapaśnicze i w podńoszeniu 
ciężarów w sali klubu Z Cyganiewi- 
cza przy ul. Kurkowe' 23 (Srzeleckie 
Tow. Mieszczańskie) o godz. 7-ej wie­
czorem. Udział biorą: R oboinrzy klub 
SpoitowyU, Sokół II, i klub Z. Cy- 
ganiewicza —  Zawody powyższe od­
będą się według nainowszeao regu­
laminu międzynarodowej Federacji u- 
chwalonego na Mistrzostwie Europy

— u —

Komunifcaty-
Daiszy ciąg Walnego Zgromadzenia 

R. K. S-u odbędzie się w piątek, 
17-go maja o godz. i 9-tej w lokulu 
klubu, Rynek 8 , Ł p.

I — o —
Posiedzenie Zarządu RU, S . K. O. 

odbędzie się w sobotę, 18. maja o 
godz. 19-tej w  lokalu Dwernickiego 3. 
Obecność wszystkich konieczna.

Sekretariat.
i I — o—

Posiedzenie Zarządu Sekcji Piłki 
Nożnej odbędzie się w piątek, t. j. 
17. b. m. w. w lokalu Rynek 8, o 
godz. 5-tej popołudniu.

Wywiad z
D mosiliśmy przed kilkoma dhiami o 

niezwykłym wypadku zaofiarowa­
nia magistratowi m. Łodzi około 5.000 
zł. przez żebraczkę Małgorzatę Idziak.

Ofiarodawczyni znajduje się obecnie 
w domu starców, gdzie została umiesz­
czona na własne żądanie.

Są reporterzy h ardzo ciekawi; je- 
dnyfn z takich był reporter łóuzkiej 
„Gazety Porannej", który poszedł po 
wywiad db hojnej żebraczki. Opowie­
działa mu ona:

„Maiąc lat 24, przyjechałam do Lo­
dź j ,  do służby.

Dobrze mi było. Miałam jedzenie, 
spanie i jeszcze zarabiałam trochę gro-

Porządek dzienny: 1) Spraw a Za­
wodów o mistrz, 'ki. C .; 2) sprawy 
kasowe i inwentarza klubow ego; 3) 
wolne wnioski i interpelacje.
{( Hawiir.g L. Se.nfeki
przewodniczący. sekreta-z

— o —
BACZNOŚĆ ROB. KLUBY SPOR­

TOW E Z PROWINCJI. Redakcja działu 
sportowego, uprasza o nadsyłanie' spra­
wozdań rozgrywek każdego tygódnia 
do środy.

Adres: Lwów, Sykstuska 21, II. p. 
„Dziennik Ludowy" ldi'a Sportu1.

I 8 - PÓŁ MINUT I 25 LAT.
Jak błahe i mizerne są wszelkie wy­

nalazki człowieka wobec odwiecznych 
praw naturyj o tym. może .świadczyć po- 
równaiiie, że gdy świaho przebywa 
przestrzeń między jsłoricem', a na,s(zą zie­
mią w 8 i pół minuty, to z zawrotną
—  jak na nasze pojęcia — szybkością 
lecąca kula armatnia musiałaby tą dro­
gą odbywać przez cale 25 lat. W ątpić 
przeto należy, czy mimo całej niezwy- 
Kłości takiej podróży znajdzie się ama­
tor, któryby się zdecydował odbyć tę
— nieco przydługą, — podróż, gdyby 
nawet mógł w nią wyruszyć z szyb­
kością kuli armatniej.

W N O  W  KANALE.
Niedawno w niewielkiej mieścinie 

brazyliskiej władze, znalazłszy u jedne­
go z 'miejscowych kupców zafałszo­
wane wino, wyćgzekwowary od niego 
grubą grzywnę i jednocześnie zmusi­
ły cały transport —  około 10.000 li­
trów  —  wylać do kanału. Innym zno­
wu razem podobny1 los spotkał wielki 
transport szmalcu, który okazał się za- 
fałs -owanijm przez pow ażną domieszkę 
mąki kartoflanej

żebraczką.
sza. Pieniędzy prawie nje wydawatarn, 
bo i na co?

W  roku I9 l8  wyszłam ze służby, bo 
miałam słabe oczy. Pieniędzy nje mia­
łam, więc zaczęłam żebrać. Ludzie lito­
wali się nadetnną i w ciągu 10 lat u- 
dało mi się zaoszczędzić 4.409 złotych.

Pieniądze te Lawsze nosiłam, przy so­
bie, bo 'się bałam, że ijn źli ludzie za­
dzie zabiorą.

Kiedy już nogi me chcjaly mnie no­
sić, poszłam do wydziału opieki społe­
cznej i odttełstm, całe pieniądże, żeby 
dali mi do końca żiycia jedzenie i spa­
nie. Dobrze mi tutaj bardzo, rnam je­
dzenie i spanie, nje pn nie brakuje..."

ZEBRANIE PARTYJNE W  STRYJU.
Dnia 21. bm. odbędzie się w  sali 

Z. Z. K o godzinie 16-tej Zebranie 
Związków Zaw odow ych; o godziniel 
zaś 18-tej Zebranie Partyjne.

Referaty wygłosi tow. poseł Stań­
czyk, członek Centralnej Komisji Zw. 
Zawodowych

Zapowiedziane na dżień 11. b. m 
W alne Zebranie członków partji, z 
przyczyn od Rady Robotniczej niezależ­
nych odbędzie Się dopiero dUia 26. bm. 
z tym samym porządkiem o godz. 
15-tej w sali Z. Z. K.

Za Radę Robotniczą:
Ożga Wilder,

> WYSPA NAGOŚCI.
Na jednej z wysepek na Sekwanie, 

w  poDliżu Paryża, utworzono niedawno 
coś w rodzaju azylum dia zwolenników 
nagości. Na wysepce odbyło się inau­
guracyjne zebranie zwolenników nago­
ści, na Wtórem przyjęto rodzaj statutu 
znoszącego na obszarze wyspy obowią­
zek noszenia jakichkolwiek strojów. — 
W  ten sposób ma sie niejako odbyć 
w myśl zasad Rousseau‘a „powrót dó 
życia na łonie natury". Jako ciekawą 
inowecję w tym „wolnym klubie natu­
ry” podkreślić należy zakaz picia alko­
holu i win.

NUDZI SIĘ BEZ PRACY.
. NOWY YORK Niejaki Willjam Con- 

nell, kamieniarz ż zawodu, w Fond 
du Lac (stan Wisconsin) „wypracował" 
u jednej firmy 90 lat.

Liczy obecnie 84 lata.
Niedawno Connel odszedł od1 pracy, 

aby użyc zasłużonych wakacji na resztę 
swego życia.

Kitka dni temu jednak powrócił dó 
prądy, bo nie wiedział co robjć bez za­
jęcia i z nudów

Ofiv GlNALNy WYROK. E m erytow any  
nauczyciel W M anchesterze, Enoch La- 
tham , k rad ł każdego  w ieczoru kw iaty  w  
ja rk a c h  publicznych. Po  schw ytaniu  g o , 
nastąp iła  ro zp raw a  sądow a, na  k tó re j s ę ­
dzia  W ydet orjyginalujj w y ro k .

L atham  bedzie  a resz tow any  codziennie 
o godz. 6-tej w iecz. i w ypuszczony z 
w ięzien ia  dop iero  o go d z . 6 rano. K ara 
ta  w zględem  73- letniego nauczyciela sto - 
sowlana będzie1 >w iprzec:ągu  3-ech la t w  
.sezonie od 15. kw ietn ia  do 1. listopada.

Rozmaitości ze św>ata.
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R A D JO .
PIĄTEK, 17. maja.

W ARSZAW A 1395,1 m.

16.050— 16.45. Muzyka płyt gramof.
17.55. Korc rt orkiestry mandolinistOw.
19.56— 20.00. Sygnał czasu z W ąrsz. 

Obserw. Astionom.
20.15. Transm konceptu syrnf. z Filii. 

Warsz.
KRAKÓW 314.1 m. I

15.10—15 30. Transm. ipieśni maj.
17.CO—17.25.Pogadanka ala rodziców.

POZNAN 33,89 m.

16.40— 17 25. Słuchowisko Ola tilzicci w 
wykonaniu p. Wandy Trojanowskiej, 
artystki Teatru Nowego.

17.55- 18.50. Koncert muzyczno-wok.
23.30—24.00. Radjografja.

KATOWICE 416,1 m. !

16.00— 17.00. Koncert płyt gramof.
19.10— 19.35. Odczyt p . t. „Z dziejów 

wymiany".
20.00—2 n 15. Pogaciarka 'muzyczna.

WH NO 455.9 m.

17.00— 17.30 . M u z y k a  p ły t  g ra m o f.
22 00— 22.25. Ąudycja wesoła.
23.00— 24.OT „Spacer detektorowy po 

Europie".
PRAGA (Strażnice) 342,2 m.

16.25. Korc.rt. Utwory Yojncka
20.40. W esołe .rozmaitości. Muzyka 

i piosenki.
21.35. Korc rt pianistki StOpanowej - 

Kurzowej.

BERLIN 475,4 m.

20.00. Korc rt radjoo'-kicstry. Muzyka 
operetkowa.

21.05. Nadawanie obrazów. Następnie 
konc.rl radjo-kiestry. i

WIEDEŃ (Rosenhurjel) 519,9 m.

16.00. Kor.c rt popołudniowy kapeli 
Himnnr. Muzyka popularna.

20.15. „Furstin Ninetta" operetka w 3 
aktach J. Straussa.

BUDAPESZT 545 m . '

17.10. Popołudnie baletowe. Kadjoor- 
kieslra.

19.30. Transim’̂  z Opery Królewskiej.
22.30. Ko~c rt orkiestry w o;śkowej.
Tragedja miłosna 'na wsi.

i —o—'

X OGŁOSZENIA x
L e d n a  in te lig en tn a  panna poszukuje 
u  jakiejkolwiek posady biurowej, ewentualnie 
woźnej. Wiadomi ść do Administracji: Lwów, 
Szajnochy 1. 2.

Alltnhhd okazyjnie do sprzedania. Wiado- 
n u iV I I I I 9  mość »Pilot« Lwów, Batorego 4

Biura M;ejskiego 

Zakładu Pogrzebowego
mieszczą się przy

ulicy Sobieskiego L. 16*
Zakład wykonuje wszelkie czyn 
ności w  zakres jego wehodrące, 
wynajmuje rówrież powozy i auta 

do ślubów.

TA B LET K I  musujące
sztucznych wód  

mineralnych

„ G Ą S E C K I F G O "
ET.rlsbadzkie 1UarjcnbadzM e
Em skie Seitersk ie
K issin geń sk ie  l/loliy
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralno. Żądać wyraźnie „Gą- 
seckiego“ . Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

Poszukuje ssą

R & lg w M u ł  (rek)
do sprzedaży
za dobrem wynagrotlreniam.

Zgładzenia 
w Administrarji Svkstuska 2!, II p.

Mów, co chcesz T
w  C e n f r a l i  P o ń c z o c h

P F A T I R y n e ^ l O
fa k ty czn ie  najtan iej,

bo w en ód  przez s ień  !

ul Lza  jr cchy  I 2
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na wypadek

cLoroby .....................................—*70
— Ustawa o ubezp. na wyD. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do K as chorych (w o p r ) . 8 '—

Umowa o prac? pracowników umysi, 3’— 
„ v „ robotników . . . 2,40

Sądy p r a c y ................................  2*40
Urlopy wypoczynkowe . . . .  3-— 
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Kopan iewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.................................1'50
Janelli: Ustawa o ubezp od wy­

padków ( o p r . ) .......................  9-—
Krahelska : P iaca dzieci i  młodoc. 2'5d 

Ochrona pracy w Polsce r k. " r — 
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socjalist. .....................................1’60
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R G Z W Ć D
i unieważni śnie małżeństw
o p r a to w z l Dr. E. hi IKCUkićS

poleca

Księgarnia Ludowa
Lw ów , u lica Sza jn o ch y  L. 2

C-na Zt. 2-50, z przesyłką noczt. 3-75

O K r V I V I K  O G Ł O S Z B N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/in. za tekstem . . — T5 gr. 

» »  » » » »  » 66 » nadesłane . . — 40 >
» »  » » » »  » » » w tekście, kronika — 70 »
» »  » » » »  » » » p o  kronice . . —‘55 »
» »  » » » »  » » » na l-szei sir. . —'80 »
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m a n a B B a n H m B B B W  ■

Cala strona za tekstem . . . 
Pół strony > » . . .
Ćwierć sir, » » . . .
Jedna ósma strony za tekstem

250 — zł. 
125 — » 
65'— » 
3 5 ' -  »

Cała pierwsza strona pod npj 
z a m i e j s c o w e  25°/0 d r o ż e j .

< są

f ó w k ie m .................................  600 —
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